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Mylne rachuby.
W kołach spolt^ ii iych  na terenie 

W arszawy podnoszona jest koncep­

cja osadnictwa bezrobotnych na roli.
Dla nas kwest ja ta jest tein 

bardziej .interesująca, ze dla akcji 
osadnictwa mają być w pierwszym 

rzędzie przeznacz one tereny w o je ­
wództw wschodnich, a 1o niby ze 
względu na słabsze zaludnienie tych 

ziem i niski stopień intensywności go ­

spodarki rolnej. Oba te czynniki ma- 

M  rzekomo sprzyjać podniesieniu sy 
stemu gospodarowania w drodze o-

sadnictwa.
Projekt osadnictwa na ziemiach 

wschodnich przewiduje osadzenie osa 
dników grupumi po kilkadziesiąt osób 
kazała, w' tym  celu, żeby łatw iej mo- 
SU się ostać wobec nieprzychylni' ' 

usposobionej ludności miejscowej. 
Niezbędny przytem zapas ziemi ma 
by< idw orzony  z gruntów pans!\vo- 

vvyeli, jakie ewentualnie mogą być o- 
Dzymane w drodze l ikw idacji należ­
ności Skarbu Państwa na m ocy  rozpo­

rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Po lsk ie j  z dn. 28. X. 1983 r. K aż­
dy osadi *k otrzymałby działkę ziemi 
o przeciętnej wielkości około 12 ha. 

Na wzniesienie zabudowań gospodar­
czych i na zagospodarowanie, na je ­
dną osadę przew idywane jest około 

5000 złotych. W artośc przydzielonej 
ziem, ma wynosić około 4000 zł. Ka­
zein koszt utworzenia nowej osady 
wynosiłby Około 1000 zł., którą to su­

mę osadnicy spłaciliby w  przeciągu 

kilkudziesięciu lat.

I j *k  co do samego projeklu i kosz­
torysu. A' teraz jakie są istotnie 

reaine możliwości osadnictwa na zie­
miach wschodnich. W  tem przecież 

kryje się cala tajemnica powodzenia  

tej akcji, która powinna być uparła  

aa przesłankach gospodarczych i na 

pewnem doświadczeniu z dziedziny 

tak szeroko zakrojonego osadnictwa. 
'v pierwszych latach powojennych

Przedewszystkiem złudne są 

obliczenia sta tystyczne. zagęszczenia 
ludność na jednostkę powierzchni, 
bez uwzględnienia zdolności produk 
cy jne j tej powierzchni błusznie, że 

statystycznie obliczone zagęszczenie 
ludności w Polsce jest większe niż na 

M ilenszczyżnie. Bowiem średnie za 
gęszczenie ludności na lOO ha użyt­
ków  rolnych wynosi w  Polsce 105 
osób, na W ileńszczyźnie około 73. 
Lecz cóż z tego! Jeżeli przez liczby te 
podzielimy ©apowiednie wartości pro 
dukcji rolnej, to na I-go mieszkańca 

" trzym am y przeciętnie, w  Polsce —  
47 1 złotych, na W ileńszczyźnie zaled- 

w *e —  *95 złotych *). Zatem, przecie1 
nv drobny rolnik wiieński musi kon- 
tentowac. się przeszło t.5 razy m n ie j­

szą produkcy jnością swego warsztatu, 
niż ro ln ictwo innych województw'. 
LzyJi faktyczne zagęszczenie ludności 

na Wileńszczyźnie, w stosunku do 
zdolności produkcyjnej rolnictwa te­
go terenu jest 1,5 razy wicyksza m> 

przeciętne zagęszczenie ludności w 
Polsce.

Optymistyczne są również uzasad- 
nlenia akcji osadnictwa, jako środka 

podniesienia intensywności gospodur
rolnej na ziemiach w sonodnieii.

< ałkiem w- innem oświetleniu wyglą-

! prawa ta, jeżeli przy jrzeć się je j z 
odcinka przeszło 13-lo letniego okresu 

możliwości in tensyfikacyjnej osadni 
ctwa powojennego które korzystając 
nawet z bezpłatnych nadziałów ziemi 

11 udogodnień gospodarczych, 
niestety, nie m oże dotychczas wyka- 

z su °dpow ;edn iom i rezultatami. 
Dotychczasowy osadnictwo, pracują­
ce na roli i czerpiące cały7 swój do­

chód tylko z pracy rąk, bynajmniej 

nu i > ra fi ło  wznieść się ponad prze- 
cięt Poziom gospodarowania ele- 
m e t fu  miejscowego. Potw ierdza ją  lo

192? 29 1929/30 1930/31 1P3. 32

Po in ta 565 499 379 297

W o j.
..schodn ie J06 260 i 94 154

G ospodsr 
stws ossdni. 
c ze  śiednie 311 266 193 180

Liczby obrazujące kształtowanie 

się w poszczególnych latach dochodu 
surowego w  średnich gospodarstwach 

osadniczych, bynajmniej nie wska­
zują na to, żefey b\ la większa różnica 

między teirfi gospodarstwami, a g o ­
spodarstwami włościańskiemu Ana­
lizując nieco głębiej treść tych liczb 

stwierdzić nawet można, że jak na g o ­
spodarstwa osadnicze są to liczby za- 
male. Gospodarstwa osadnicze są 
bardzo zadłużone, tak, że zadłużeni* 
obciąża jednostkę powierzchni zna­
cznie większą kwotą, przypadającego 
rocznie do spłaty długu, aniżeli wy- 
no.si nawet uzyskana nadwyżka do ­
chodu surowego w stosunku do 
gospodarstw włościańskich. któr* 

normalnie rzecz biorąc zadłużone nie 

są.

Skoro już poruszyliśmy -kwestję za­
dłuż* nia-'gosj>oo.i/stw osadni* zych. !*> 
stwierdzić należy, że przypadające z 

tytułu zadłużenia roczne ratówki u 
morzen iowe są znacznie większe od 
dochodowości gospodarstw Gospo­
darstwa osadnicze nie mają m oż li­

wości. żeby zwolnić się od zubowią- 
zań dłużnych, kwestja  la aż nadto 
jest doceniana, zarówno przez sa 
mych osadników, jak też i przez iu 

stylucjo wierzycielskie, wśród k tó­
rych na pierwszem mic|scu znajduje 

się skarb Panstwra. Sprawa zadłużę- 
nia gospodarstw osadniczych stano­

w i bardzo trudny i konieczny problem 
do rozwiązania. W łożon y  w akcję 

osadniczą kapitał został zamrożony.

A w^s/ystko lo dzieje się dlatego, że 
myśl, dzięki której osaduictwm znala­
zło się na w idown i życia g o s p o d a rc ze j1 
go w naszych warunkach nie uw­
zględniła nnanow icie tych realnych 
możliwości, jakie są ukryte w życ io ­
dajnej sile ziemi naszej w- je j bardzo 

niskiej rociza mości.

Oprócz tych zastrzeżeń, można 
podnieść jeszcze jedno zasadnicze, wy 

nikające ze stosunku osoby gospoda­

rza do gospodarstw-a rolnego. Gospo­
darstwo rolne stanowi objekt pracy 
bardzo niewdzięczny w ym agający od 

kierownika odpowiedniego przygo to ­
wania zawodowego  i pewnego upora­
nia się z trudnościami codziennego ży 
cia żeby nieraz nawet można było 
wegetow-ać. Z tego doskonale zdał 
sprawę nasz m ie jscowy rolnik, k tóry 
z dziada, pradziada zżył sie z ziemią 
i w ym agania  swojer zawsze mierzy 
realną możliwuścią je j bardzo zawo 
dnej rodząjności. Chcąc niechcąc mu 
si on utrzym ywać się na ro li, ,do k tó­
rej ma w rodzone przywiązanie, a któ 
ra stanowi dobytek, osiągnięty w  po 
cie czoła przez jego przodków. O w ie ­
le inaczej jest z osadnikiem-przyby- 
szem. k tóry idzie na rolę dlatego ty l­
ko, ż* może się dostać zn ikom ym na 

kładem własnych środków-, albo 
wnprost darmo. A  przecież me dopo 

gardzenia są i ow e  5000 złotych, prze­
widziane na w-zniesienie zabudo- 
wań i na zagospodarowanie działki, 

dla każdego nowego osadnika, ł j e ż c i  

pod tym kątem spojrzeć na istotę przy 
wiązania przybyłego osadnika do na­

szej ziemi, to w yda je  się ono bardzo 
łuzzne. W ystarczy  niepowodzenia 
gospodarczego, żeby osadnik niczem 

nie ryzykując wyzbył się przydzielo-

O K.ł

zresztą dane o sranie gospcKlarczym 

osadnictwa ** j .  Według nich dochód 
surowy na 1 ha w  złotych przedsta­

wiał się następu jąco:

Rada Ligi Narodów rozpoczęła obrady
por* przGWodnictwem ministra Józefa Etecki.

min. j ó z j :f  m coK ,
( iry ew iK iiiic z iic y  78-ej ses ji R a d y  L . N.

G E N E W A , (Pat). 78-ma sesja Ra­
dy Ligi Narodów rozpoczęła się dziś 
przeu jMiłudnicm pod przew *»dnic!- 
wem polskiego ministra spiaw zagra- 
nirznych Józefa Beeka,

P E  I Y C J E  Z  G Ó R N .  Ś L Ą S K  A
(łlłikSŁAjNO 1)0 PHOCEDI RY

l o k a i ;n i :j .

Początek posiedzenia Rady hył —  
jak zw ykle ,— . poufny,. V tej ezęsei 
posiedzenia Rada przyjęła porządek 
dzienny. Przy tej okazji Rada, na 
\* niosek sprawozdawcy delegata Hi- 
szpanji, odesłała do procedury lokał 
uej trzy petycje, wniesione na pod­
stawie konwencji górnośląskiej, mia­
nowicie petycje Zientka, Gaw-eiezvka 
i Simona.

Przy pctjeji Zientka sprawozda­
wca zastrzegł się ostro przeciwko to- 
aowi tej petycji, niedopuszczalnej w 
dokumencie, skierowanym do Rady 
lagi Narodów.

SPR AW A  PLEB ISC Y TU  W  SAARZE

W  związku z figurującą na p o ­
rządku dziennym sprawą zarządzeń 
przygotowawczych do plebiscytu na 
lerytorjuin Saary, delegat francuski 
zażądał aby zwrócono uwagę rządu 
niemieckiego na ten punkt porządku 
dziennego i aby dyskusja odbyła sic 
w drugiej połowie tygodnia tak, by 
rząd niemiecki, jeśliby pragnął, mógł 
być reprezentowany w Radzie pod 
czas dyskusji.

Na w niosek ministra Becka Rada 
poleciła sekretarzowi generalnemu 
zakomuiiikow-ać rządowi niemieckie­
mu protokół dzisiejszego posiedzenia 
k we.stje nominaeyjne, wynikłe z us 
tąpienia członków delegacji niemiec­
kiej z różnych komitetów, łłdroezono 
do sesji majowej

POSIEDZEŃ 1E PU B L IC ZN E .
Na początku publieznego posiedze 

nia minister Beek powitał przedew 
Kzystkieni nowego członka Rady, re-^ 
prezenianta Argentyny p. Cantilo. 
Argentyna wybrana do Rady w paź­
dzierniku ubiegłego roku, dopiero o- 
ocenie przystała do Genewy swego dc- 

gata.
Następnie minister Beek nczeit pa 

.nieć smarłego niedaw ńo 1 w ielfcic go 
męża stanu senatora Sciaioi. Minister 
Beck przypomniał, że p. Scialoja 
przez wiele łat reprezentował W ło ­
chy w Radzie Ligi, Był On współtwór 
eą paktu ł igi. Znając lepiej niż klo- 
koiwick ów potężny- instrument pa 
eyfisty-ezny, jakim jest prawo rzym 
skie, był on specjalnie wykwalifiko  
waiiy do uczestniczenia v. eksperv 
inetnie, zmierzającym do pokojowe­
go załatwiania spraw- ludzkich. Miał 
on wysokie wyobrażenie o zadaniach 
Rady, jako najwyższego organu Ligi 
i dbał zazdrośnie o jego renomę Od- 

! czuwając głęboko stratę, jaką pono 
sza W łochy ze śmiercią Seialoi, człon 
nowie Rady przyłączają się do naro­
du włoskiego, aby opłakiwać jego 
śmierć i uczcić jego pamięć.

Delegat włoski baron Aloisi gorą­
co podziękował p. ministrowi Becko­
w i za jego słowa.

Rada uczciła pamięć Seialoi przez 
powstanie.

Następnie Rada przyjęła bt* dys­
kusji raporty o pracach komitetów 
higjeny, ekonomicznego i eksportów 
statystycznych, oraz postanowiła za­
komunikować państwom, które nie 
są członkami Ligi, konwencję uoty- 

■ ozącą statutu uchodźców, łtaua po  
stanowiła wreszcie przesłać wszyst­
kim państwom przedprojekt układu, 
dotyczącego współżycia narodów dla 
celów pokoju.

Następne posiedzenie Rady odbę­
dzie się prawdopodobnie we środę.

DEPESZA MIN. P A l L -BONCOURA.

G E N E W A . 1 P a t ). Minister spraw- 
7.:."ranicznych Francji Paul-Boncov. 
który- oczek,wany jest w- Genewie w 
połow-ie tygodnia, przesłał m in istro­
wi Berkow i telegram, w którym \v 
serdecznych słowach wita ministra 
Becka w- charakterze przewodniczą­
cego Rady L ig i  i wyraża ubolew-anie. 
ze nie m ógł uczestniczy* w- pierw­
szem posiedzeniu Rady klórt odby­
to się pod pi-7.ewodn.ctw-e.m minisGa 
Becka.

P R ZE D ST A W IC IE L  FKA NCJI 
U  M IN. BECKA.

G E N E W A . (Pat), l rzed dzRiej- 
szem posiedzeniem Rady • minister 
Beck przy ją ł przedstawiciela Francji 
ministra Massigli. z którym  >dbył 
dłuższą konferencję.

Mar&załet Piłsudski wrócił dn Warszawy.
W ARSZAW  A, (Pat). Dziś rano po- 

u rocił z Kry ńicy do W arizaw y Pan  
Mas-szałek Józ*“f Piłsudski . Panu M ar­

szałkowi towarzyszą płk. dr. AVoy- 
rzyriski i kpt. Miładowski.

Delegaci iilemleccy 
w  Warszawie.

W.AR.SZAWA- (Pal). Dziś' w- potu 
dnie przybyli samolotem z IWrlina 

’ delegaci rządu niemieckiego w  oso­
bach dyrektora dr. Fischa i dr. We- 
gerdia Delegaci niemioccy odbędą 
jutro konferencję z przed.staw-ciclaim 
rządu polskiego, mającą na celu u- 
normowanie stosunków w lotnictwie 
cyw ilnem  m iędzy Polską a Nieme »- 
mi i nawiązanie między terai krajam i 
stałej komunikacji lolnicz,.j.

R ozm ow y szwedzko 
ł o t e w s k i e .

.STOKlliOLM, (Pał). W  związku r, 
pobytem w  Stokhoknie łotewskiego 
ministra spraw zagranicznych Salna , 
isa ogłoszono komunikat ofic jalny, 
który zaznacza, że ro zm ow y szwedz­
ko - łotewskie wykaza ły  zgodność po 
glądow na znaczenie ustalenia mię 
dzynarodowej konwencji rozbrojenia, 
w-ej i na sprawę wzmocnienia autory­
tetu L ig i  Narodów. Ministrowie spr 
zagranicznych obu państw omawiał, 
szwedzko - lotew-skie stosunki ekono 
micznr i kulturalne, w-yrażając w z s r 
jenine życzenia wym iany handlowej 
i zbadania m o ż l i w o ś c i  jej zw iększe­
nia.

N a g r o d a  z e  t u ? n i a G r e n i e  
d z i P ł  p u ls iy i  :h

W A R S Z A W A , (Pat). Zarzcd L u -  
Clubu Polskiego na posieslzeniu w 
dniu 15 hm. przyznał jednogłośnie na 
grode za najlepszy przekład dzieł poi 1 
6kich na * język obcy p. Frankow i 
Schoi-llowi, za całokształt jego prący 
literackiej na raecz piśmiennictwa 
polskiego. Nagroda w'ynosi 2.000 zł

Frank Schoell. który- niedawno 
był w Krakowie, przebywa s-tale w  
Genewie, gdzie jest dyrektorem w y  
dnw-metw- L ig i  Narodów

Projekt nowej konstytucji austriackiej.
4 Izby zamiast Rad narodowe] i związkowej.

W H K D E S . O rga .i rhrze.śeijuńsko-
społeczny „ W t lt  an i ALend - og łasza  p ro jek l 
n ow e j konstytucji a iis tr ja ik ie j, op raeow ane j 
przez dr. Endeea.

W - s  pro jektu , art. 1 konstytucji zaczynu  
się o  I s łów : „ W  im ię B oga  W szechm ogące  
go, od którego pochodzą w szelk ie pra\,u, 
otrzym uje  ind au slrjack i n in iejszą konsH  - 
iue ję*.

Z  dalszych a rtyk u łów  w yn ika , że nir mic< 
see dotychczasow ej B ad y  N a ro d o w e j i K ai!, 
Z w ią zk o w e j w p ro w a d za  się 4 izby , m ian o w i­
cie Izbę  G ospodarczą , R adę K ra jó w , Radę  
P anstw a  i Izbę  d ln  S p raw  K ultury .

IZ B A  G O S P O D A R * aJA będzie ob rad ow a ła  
nad sp raw am i gospodurczeó iL  P o s łó w  do 
Izby  G ospodarcze j w yb ierać  będą poszez- 
gólne stany gospodarcze.

R A D A  K R A  ■ÓW ' sk ładać się będzie z P* 
członków , po  dw óeh  z każdego k ra ju  zw iaz  
kow ego. M iasto W iedeń  straci charakter k ra ­
ju  zw iązkow ego , n iem nie j jednak  —  ze wzgię  
•hi na  sw ó j charakter stoie*zny —  w-ysyine 
będzie dw óeb  p rzedstaw icieli do  R ady  K ra ­
jów .

R A D A  P A Ń S T W O W A  sk ładać się będzie  
e 50 członków , m ianow anych  'p rze z  prezy  
Jenta repub lik i, na wn iosek rządn  zw ią zk o ­
w ego. N a  żądan ie  rządu  będzie m ogła  Rada  
P ań stw a  w y d aw ać  sw ą  op in ję  o usta w io li 
przygotow anych  przez inne Izh \ .

R A D A  D L A  S P R A W  K U L T !  K\ zastapi

m iejsce d aw a e j reprezentacji ludow ej. W y 
borę  do le j Izby  p rzep row adzan e  bedą w 
ram ach  i. zw . „stanów  ku ltu ry1 . przyezeni 
rozróżn ia  się sześć stanów , im anow icó- 
Ip s t a n  rodz inn y  i w ych ow aw czy , ł. j  rodzi 
ce, nauczyciele  i p ro feso row ie . 2) stan du ­
chow ny, 3) w o ln e  zaw o d y , 4 ) stan u rzędn i­
czy, 5) s lan  leczn lezy (lekarze , aptekarz - 
pielęgnlarzc- i I. d .), w reszcie C) stan p raw  
aiczy.

Izba  G ospodarcza  i Iz b a  K u ltu ry  liezyć  
będą razem  do 70 członków . W szy stk ie  4 
Izby liczyć bedą razem  ok o ło  140 członków . 
P ro eed u ra  p rzy  nehw aian iu  ustaw , w -g  p ro

jektu konstytucji, będzie następu jąca:
P ro jek ty  ustaw gospooarczyeh  przedsta ­

w iane będu Izb ie  G ospodarcze j, p ro jekty  o- 
btaw panstw ow yeh  i ku ltu ralnych  —  Izb ie  
K n llu ry . W  obu w y p ad aach  rz ą a  m oże z a ­
sięgnąć op in ji h ad y  K ra jów , i R ady  P a ń ­
stwa. Potem  dop iero  ustalone będą  osia  
iceznc teksty ustaw , nad  s l .  r a n i  odbędzie  
się g .o sow an ie  przy odzialle rtńd}- Państw a .

I )ia  p rzygo tow an ia  gruntu dc p rzy .-ile j 
konstytucji planów aua jest konstytucja p rze j 
śe io w a  D zienn ik  u.Kii p ,  gę p ro jekt clr F u  
dera n 'e  jest jeszcze ostateczny i że m oże on 
ulee zm ianom .

P a k t  4- c h  —  - m ł k o ń s k l .
B I h ARESZT, (i ’a4). „Łup ią '4 do- ( im  ja i Turoji) —  deflnitYwnię poslu- 

wlńduje się, że sprawa zawareia pa- non iona. Bułgarjl ma być przyłem po 
kłu bałkańskiego została między 4 zostawiona możność przystąpieniu do 
państwami —  Rumun,ą. Jugosławią, tego paktu w każdej chwili.

Nowy ilan Mussolinlrgo

»-|T  ̂ z ma

nego kiWMiłka gruntu, lub pozostawił 
go na laskę losu i U i ia ł  się tam skąd 
przybył, pozostawiając za sobą wśród 
mie jscowych gospodarzy rzeczową 
krytykę akcji osadnictwa na naszych 

ziemiach.
Gdyby nawet i te zestawienia, do ­

tyczące w-prowadzenia nowego ele­

mentu na nasze zieniić, pominąć, to 
niesposób nie uwzględnię potrze!) 
m ie jscowe ludności robiiczej, w 
związku z bardzo yvielkiem przelud­
nić niem i wndliwĄ strukturą agrarną.

I >aup«>r>-zaeja naszej wsi zna­

czne rozdrobnienie gospodarstw do 
norm karłowatych i nieżywotnych, 
oraz n iezmiernie yvielkie rozprzestrze­
nienie szachownicy gruntów w ie j ­
skich, coraz bardziej pogłębiają roz 
paczliwy stan ekonom iczny szerszych 

warstw obywateli tej połaci kraju. 
Brak warunków do pracy wśród w e ­

getujących rzesz synowa tej ziemi nie 
może pozosta* bez echa przy  ocenie 
możliwości osadzenia na roli nowego 

elementu ua ziemiach naszych. Tem- 
bardziej, że zn ikom y zapas ziemi, ja 
ki w naszych warunkach można było 

by uruchomi'- dla celów przebudowy

ustroju rolnego, nawel przy bardzo 
oszczędnem dysponow-aniu nim,,inie 
potrafi w stopniu dostatecznym za­
spokoić żywotnych potrzeb m ie jsco­
wego elementu bezrolnego i łnkłarol- 
n e g o * * * ) .

Oceniając możliwości osadnictwa 

nowego elementu na ziemiach na­
szych, w  świetle pow-yższych warun 
ków-, stwierdzić należy, że szanse zre­
alizowania tej akcji, nawet przewid j 

w-anym bardzo w ielk im  nakładem ze 
strony Skarbu Państwa, nie istnieją. 
A  jeżeli chodzi o potrzebę rozw-iązy 
w-ania problemu bezrobocia m ie jskie­
go uprzemysłowionych okręgów-, t '  
przy  lak wysokie j pom ocy państwa, 
jaka jesl projektow-ana «  stosunku do 
osadnictw-a na roli, bodajże w-iększa 

jest możliwość stworzenia odpow ied­
nich w-arszłałów- pracy w ośrodkach 
miejskich. S, S.

w  sprawce obrony samodztaln&śd Aust ji.
WIEDEŃ", (Pat). ,,L>er M orgen" 

dowiaduje się, że włoski podsekre­
tarz stanu Suvich, który w- czwartek 
przybędzie do W iedn ia  przywiezie  
propozycje Mussoliniego w sprawie

utrzymania i obrony samodzielności 
ś u s t i  j i .

Now y plan Musolmiego po 
l«-gac ma na ścisłej kooperacji m iędzy 
Austrją i W ęgram i.

Zgun znakomitego skrzypka pclsktego

* )  W e d łu g  ob lic z eń  z p ra cy  Dr. M s o w iń  

sk iego . R o ln ic tw o  w ło ś c ia ń s k ie  w  za rys ie  

.siaty,styczno - te ry  to r  ja tnym  W a rs za w a . 193?,.

* * )  i i .  T a u ro g iń s k i. S la n  g o s p o d a rc z y  

o sa d n ic tw a  w o js k o w e g o . W a r s z a w a  1933.

*** Zagadnienie cltlelia. Tygod Rolniczy 
z i5.\ii.;et r.

Jak d o n io s ły  d e p e sze  z  N o w e g o  'Yorku  
z m a r ł p o  d łu g ie j c ń o ro b ie  na rak a . jed'>n z 
n a jzn a k o m its zy c h  s k r z y p k ó w  p o lsk ich  f ’ .t 
w-eł K o ch a ń sk i.

U ro d zo n y  w- 18S7 r. w  O desie , b y t  on 
u czn iem  i w y c h o w a n k ie m  dyr. E m ila  M iv  
n a rsk ie go , k tćiry  u to ro w a ł m u d ro g ę  k a r j- r y  
a r ty s ty c z n e j. S z e rs zy  ro z g ło s  P a w ła  K u ch ar­
sk iego  d a tu je  s ię  od  r. 1901, gd y  po  ob  ję c i u 
p rz e z  d y r . E m ila  M ły n a rs k ie g o  k ie ro w n ic tw a

F ilh a rm o n ii  W a r s z a w s k ie j ,  z o s ta ł k o n ee i 
m istrzem . S zereg  to u rn e e  z a g ra n ic z n y c h  p o ­
nos i m u s ław ę  ś v ia lo w ą .  P rzez- p e w ie n  czi 
m ie s zk a ł 1! rod z ic ,.m ii w  L ip s k u , po  w o ju  
o s ie d lił  s ię n a  s ta łe  w  N o w y m  Y o rk u  gd z  
o b ją ł  w y ż s z ą  k la sę  s k r z y p ie c  w  K o n s e rw a t  
r ju m  N ie  z e r w a ł  je d n a k  k o n ta k tu  z  E u ro p  
an i te m b a rd z ie j  z  o jc z y z n ą , przy  icżdża. 
c o  p e w ie n  o k re s  czasu  na  w ys tęp y  go śc in n  
w-ydat d e  p r z y c z y n ia ją c  s ię  d o  protM-S®01 
m u z y k i p o ls k ie j  zag ran icą .
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N O M : PLA N Y  ROOSEVELTA. Ołiiyi państwowe na komisji s R iw «»e j .
Przejęcie zip?su złota na własnuść państwa

LO N D Y N . (Pat). Z Waszyngtonu 
donoszą: Dziś nad ranem ogłoszono 
w Białym Domu następ, komunikat: 

Piezydtni HooseseJt i seKi*etarz 
:>karba odł yti naradę z demokratycz 
nyml republikańskimi członkami Se­
natu i izby Reprezentantów. Przed­
miot, m dyskusji były metoay przeję­
cia prze skarb na własność państw a 
całego zapasu złota znajdującego się 
w Stanach Zjednoczonych- jak rów ­
nież ogólne zasady rew ełaejł złotej 
wartość, ootara. Prezydent RooseveH

zamierza przedstawię kongresowi w 
tych sprawach stosowne orędzie.

Komunikat powyższy, otwiera w 
polityce finansowej Roosceelta nową 
erę. Roosevelt przystępuje faktycznie 
do wzięcia w posiadanie 720 mllj. 
dolarów złota, nagromadzonego w Fe- 
deral Reserye Banku, celem zdewaluo

St^b llzacja dolara na nowyłn poziomie.

Tranzakcje na giełdzie 
londyńskiej zamarły

l  O N D YN , (Pat). Zapow iedź pre­
zydenta Rooseveita przejęcia na rzecz 
.skarbu państwa wszystkich znajdują­
cych się w (Yineryee zapasów złota

, . . monetarnego oraz zapowiedź dewaiu
wania doIaia o 50®/o, zwro.u pozocla ■ ^  do!ai.., wywołflłn w Londynie ni
tej wskutek tego nadwyżki wartości ^  “ ie wrażenie. Giełda londyńska
ziota na pokrycie deficytu budżetu 
wego i ustabilizowania dolara na no 
wym poziomie. '  ~ ” ■

Orędzie Roosewelta.
U t f i D t N .  (F m .j P r m o e n l  h o sccn t ngło  

wił d/i urędzie do K ongresu , w  ktorem  p >■ 
ru y ł kap ita lne zagadn ien ie  s iab illzae ji d o ­
la ra  i i 7a rw rlotL.

R_|C jak  *n m  ni. in. oręu/ie  —  ina 
być  u p ow ażn ion y  w  d radze  u staw odaw cze j  
do  o b n iż t jia  w artości d o la ra  n a jw y że j do  
3* proc. D ok ładne  zbadan ie  sy iue ji każe nu 
jodna  1 p rzypuszczać, ie  w szelka  de w a lo ry - 
H .e j«  pon iże j 30 proe. wartości d aw n e j doia- 
ra  ule  leży w  interesie puoiieznym . P ropouu

je, by zyski. U/ y -.kun*- pi/.r/. 3t-„ u liiri zui ji 
zostały użyte na stw orzen ie  funduszu  2- 
milja rd o w ego  na zakup i spLzedaż zlotu, 
w alut zagran icznych  i p ap ie ró w  w artośc io ­
wych państwowych, zależnie od tego, czego 
będą w ‘ o a g a iy  reglamentacje dew iz, poć  
trzym anie kredytu państwowego oraz  ogólny  
dobrony i S tanów  Z jednoczonych . Co się ty 
czy srebra , R o o s iw lt  ośw iadcza , że srero  
jest lak pow ażn ym  czynnikiem w  har.dlu
m iędzyu o a o w y m , że nic m oże być i nic
pow in n o  być zaniedbane.

okazała się tak oszołomiona, że pra 
wie wszystkie tranzakeje zamarły, i# 
oczekiwaniu dokładniejsiych infor- 
mae;, j  z Ameryki, a zwłaszcza wiado­
mości eo do dewaluacji dolara, frraiik 
francuski był bardzo mocny, ponno- 
sząc się z 82 fr. fłO et. do 31 fr. 25 et 
za funt. Cena złota również wzrosła 
do 128 szyi. i 6 pensów' za uncję. Prii- 
wie cały zapas złota, jaki został dziś 
na rynki londyńskie zaofiarowany, w 
wysokości 800.000 t  szt. w sztabach 
złotych, został nabyty przez skarb St 
Zjednoczonych.

W A R S Z A W A , (P a l j .  S c jm o w u  kom isjH  
b u d że to w a  p od  p rz c . ło d u ie tw e in  posła  B Y R - 
K i  ro zp o c zę ła  d z is ia j ran o  o b ra d y  nad  p r e l i ­
m in a rzem  im a ż e to w y m  d łu g ó w  p a ń s tw o w ych  
S p ra w o zd a w ca  pos. H U T T E N -C Z A P S K I  o- 
m a w ia  na  w stęp ie  o p e ra c je  k re d y to w e  P o i 
sk i, p o c zą w szy  od roku  1918. D a le j re fe ren t 
p o d k reś lił, że sk arb  pń stw a  w y w ią z y w a ł się 
zaw.sze n a ja k tu a ln ie j ze sw ych  zag ran iczn ych  
zo b o w ią za ń . Z p rzed s ta w io n ego  p rzez  r e f e ­
ren ta  w yk a zu  ■ z o b o w ią za ń  skarbu  państw a, 
k tó ry  to  w y k a z  o g ło s zo n y  jes t w  M o n ito rze  
P o lsk im  z dn ia  d z is ie jszego , —  w yn ik a , że 
zad łu żen ie  w ew n ę trzn e  w yn o s i 627.086.5l i .  17 
zł., za d łu żen ie  zag ra n ic zn e  3.569 778.374.87 z ł , 
a więc. o g ó ln e  zad łu żen ie  pa iis tw a  w yn o s i 
4. 196.864.890.04. S p ad ek  w a lu t zag ran iczn ych  
zn aczn ie  z m n ie js z y ł nasze zad łu żen ie  zagra  
n iczne, a n aw et w ew n ętrzn e . N a  p o ży c zo n y c h  
d o la ra ch  sk arb  państw a  zys k a ł w ob ec  sp ad ­
ku d o la ra  939.718.983.86 zł. a na spadku  fu n ­
ta —  66124.123 zł. 13 gr.. c z y li łą czn ie  n i.’ 
lic zą c  spadku  w a lu t s tu u idyn aw sk ich , - o k o ­

ło  1.006.143.100. D ełączy-w śzy  do  k w o ty  n a ­
szego  zad łu żen ia  do  dn ia  15 lipca  1933 r. oct 
tego  czasu za c ią gn ię te  z o b o w ią za n ia  z tytu łu  
pożyoz-kj e le k t r y f ik a c y jn e j p o ży c z k i narodb - 
w e j i b o n ó w  in w es ty cy jn y c h , eo  d a je  łączn i.. 
251.412.500, u zysk am y ogó ln ą  k w o tę  —  
4.148.277.390.04 zł., co  y .yn os i na  g ło w ę  lu d ­
nośc i 134.8 M o ra lo r fu a i lIo o v e ru  i spadek 
n a h it  p o c z y n iły  zn aczn e oszczęd n ośc i w  n a ­
szych  w yd a tk a ch . .su d łu g i p a ń s tw ow e  n a  ro i, 
1934-35 p re lim in u je  się 194.070.000 z!., na 
sp ła tę  d iu gów  za g ra n ic zn ych  p rz ew id u je  si 
118.908.390 zł., V- czego  na  sp ła tę  kap ita łu  
48.427.470, na sp ła tę odsetek  —  39.910.920. 
B udżet na rok  1933-34 p r z e w id y w a ł w  p o z y ­
c ji d łu gów  zag ran iczn ych  275.992.229. I ’ i  u* 
g o d n ien iu  z rzą d em  re fe re n t  z a p ro p o n o w a ł k il 
ka zm ian , h ló re  n ie  w p łyn ą  jed n ak  na o g ó l­
ną k w o tę  b m tże lu . 1

“  P rzy  |ę4o w 2-m  czy ta n iu  w n io s k i r e fe r e n ­
ta i w  ten sp oso ób  załatw io inc w  d ru g iem  czy 
lan iu  budżet d łu g ó w  riuń stw ow ych .

?. Stawia podaje w wątpliwość
Rząd położyP A R Y Ż , tr-it.) W  dniu  dzi ik p z y m  w iadzc  

bezpieczeństwu przeshichaly w ie lu  św iadków  
w  sp raw ie  a fe ry  Staw isk iego .

Szczegó ln ie jszą  w agę p rzy w iązu ją  do Z e ­
m an  w spo łp . a co w u ik a  A t- jeiskiego —  n ie ja ­
k iego  V o ix  i jego  kochanki A i.neras. P a ra  
la  Iow a rzyu .y ła  Staw isk iem u w  jego  uciecz­
ce d o  C ham an ijc  By li on i św iadkam i o*3a'- 
o leh  e b w il S taw iskiego.

W ,4ow „ po Staw isk im  zaprzeczy ła  dziś 
w iaduino n jak oby  w ,>okoju am ebo  c y 
z m u a la  d ruga  kulę rew o lw e ru  n ą . N ie  
zm niejsza to jednak  je j  w ą lp łiw o śe i eo do  
lak tu  sam obó jstw a  gdy bow iem  w eszła do  
poko ju , w  k tó rrm  leżał z p rzestrzeloną glo  
>ą S taw isk i, zw róciła  uw agę  na porzucony  

na łózłra rew o lw e r.
K o o i iM n  po lie jl ośw ia ilezy ł, żc broń  wy  

jęło  z ręwi ‘„m ofcó jcy, aby  po raz d ru s i nit 
strze lił do siebie. To  w y jaśn ien ie  może w zbo  
ozać  pow ażn e  podejrzen ia .

U Ł n  'u z in ,  który p ierw szy  udzielił 
pom oce Staw isk iem u, zeznaje, że by l w ezw ą  
ny do  n iego o godzin ie  16 i p rzy by ł do w illi 
w  6 m inut po  zaw iauom len iu  go. P o  udzielc  
udu p ie rw sze j pom oc- lek arz  zażąda ł prze  
w iezien ia  rdaw lfatlego do  szpitala . Z goda  na 
lo  nadeszła  o  gouzln ie  16.30. F orm alnośc i  
śleuztw a i uokonnnle u lję , fotograficznych  
opóźniły znacznie transport rannego. W  szpi 
talu 'S taw isk i znalazł się dop ie ro  o 17.il), 
Dr. Jaznin stw ierdza  daiej, że  znaleziono  
siady jed n e j kuli i że w szystk ie  o z n jk i  
w sk azu ją , że Stawkski istotnie pope łn ił sa ­
m obójstw  ». D ok tó r w y raża  jedn ak  zaz lw i  
nie, że w y rw an o  nron z ręk i Staw isk iem u  
w o b aw ie  popełn ien ia  p rzez n iego n ow ego  
uu n aeh u  sam obó jczego , w chw ili, gdy byl 
on faktycznie w  .stanic ago n jk

Dep. Bannaure pociągnięty 
do odpowiedzialności 

za oaserstwfO.
P A R Y Ż . (P a t .) W y d a n y  sądom  w  zw iązku  

z a fe rą  Staw isk iego  p rzez parlam ent dep. 
Bonnauce byt dziś przesłuchany przez sę 
dwlcgo śledełCgo, który oznajm ił m u, że p o ­
ciągn ięty  jest do  odpow iedzia lnośc i za  pa  
serstw o. L  m i.au rt  p rzeby w a  dotychczas na  
w oinośei, pozosta je  jedn ak  pod  stałym  do­
zorem  dw óch  in spektorów  policy jnych . Po  
śledztwie lec . B o .n .au re  od jechał z Bayonne

wersją o sainobójsiwle męża
areszt na premję asekuracyjną

'P a  *!il**tsvieriu budż<4u d łu g ó w  p a ń a łw o- 
■wych, .sejmo-wa k o m is ja  b u d że tow a  przeszła  
do  p re lim in a rza  b u d że to w eg o  l ‘ań.siwo w ego  
. onduszu  D ro g o w eg o .

R e fe re n t  ipos. SRZ1 D N K . k l  (B i l i  p i/ .odsta­
w ia  stau d ró g  w  c h w ili p rz e ję c ia  od  zaborców  
i ob ecn ie . Ł ą c zn y  w yd a tek  nu d ro g i i m osty  
v fu n d u szów  p a ń s tw o w yc h  w yn o s i 119 m il jo  
n ów , w  tern na k o n se rw a c ję  —  43 m il jo n \ . 
Sum a 119 m il jo n ó w  n ie  w ysta rcza  jed n a k  ńa 
b u d o w ę  n o w y ch  d ró g , n a  co  n a leży  uzysktu 
sum y z in n y c u .ź ró d e ł, n p  z Funduszu  Lnwes- 
ty c y jn eg o . D a le j m ó w ca  p rzed staw ia  stan  za­
d łu żen ia  P a ń f lw oyyego  Fun du szu  D ro g o w e g o  
na  d z ień  i - g o  k tycakia  1934 aoku, k tó ry  w y ­
n os i o k o ło  54 m il jo n ó w  z ło ty ch . N a  zap ła tę  
tego  d ługu  p r o je k k ije  się k w o tę  20 m iijo n ó w  
r-oc Arnie.

FunCusz DiOyutwy
W dysku sji prz.em aw iati p o s ło w ie  Rost- 

n »«r ,« i (K o ło  Ż y d .), M aks M a lin o w sk i (NU 
L u d .), f ‘ o lak ieyv icz  (8 B ),  S tan iszk is  (K I. N ari 
\Vt4_, kunowdez (K I. U k r .), R y b a rsk ’ (K^. Nar|.

Na za rzu ty  p o szczegó ln ych  m ó w c ó w  o d ­
p o w ia d a ł m in is te r  k o m u n ik a c ji” - B U T K IE ­
W IC Z , k tó ry  n ie w id z i p o w od u  od raczan ia  
yy-ykonanki iŁstnw y.u  k o n ce s jo n o w a ł)iu  ruchu 
a u tob u sow ego , ja k  tego  d o m a g a ł się pos. Ro- 
z.marin. O dpuw  ia d a jąc  pos. H ybansk iem u , m i 
u is ler  styyicrdza że, zm n ie js z en ie  lic zb y  samyl 
chodóyy nit; jest zyyiązane z w a d liw o ś c ią  k o n ­
stru k c ji Funduszu  D ro g o w e g o , F.«cz z k r y z y ­
sem  go sp o d a rczym , k tó ry  się p r z e ja w ił  i w  
in n yc łi d z ied zin ach .

K o m is ja  p rz y ję ta  w itru g ic n i czy ta  
m u b e : p la n  f in a n s o w o  - go s p o d a rczy
P a ń s tw o w e g o  h iu u iu s z ti D ro g o w e g o .

nalezivą p. Stawiskiej.

P/iRYŻ. (P at.)' Dochodseenie w sp raw ie  

afery  S taw isk iego  ‘ rw a . P re iu je r Chautem ps  

odbyt w czo ra j kon ferencję  z w ybitnym i 
przedsiayy ie ie lam i sadowuietyyąi. Sęazia śled- 

ezy w  Bayonne  od rzucił prośbę obrony o 

w yposzczen ie  za k ane ją  na w olność red ak ­

to rów  E y m arda  i Durii.sa. O brony w y d a n e ­

go p rzez parlam ent deputow anego  Bounau re  

pod ją ł się znany ndwokui p arysk i G ia ife ri.  

B onnaure  będzie dziś przesłuchany w  B a ­

yonne.
D zienn ik i og łasza ją  w y w iad  z pan ią  S ta ­

w iską. Stara się ona w yk azać  u iew dzięez  

uość ludzi, którzy korzysta li w ie lokrotn ie  

z „s łu g  i pom ory  S taw isk iego , dziś zaś od  

żegn yw u ja  się od znajum oścl z nim. Jak 

słycbae angie lsk ie  tow arzystw o  nnezpicezo- 

n low e  n ie zam ierza  w yp łacić  p. .Stawiskiej 

p rem jl a seku racy jne j. Z  drug ie j strony oś­

w iadcza ją , że naw et (v w ypadku  gdyby  la 

wyplata by ła  dokonana, państw o poioży  

areszt na całą  sum c. w ychodząc z założenia, 

•że sk ładk i ubezp ieczen iow e op łacane były z 

pieniędzy, p .chodzących znadużyć.

W y r o K
na oskarżanych o spnwoaowanie runięcia ibruwaru.

W A R SZA W A , (Pał). Iłziś o g. 12 
w warszatyski.n sądzie okręgowym  
zapadł wyroK w  sprawie o spowodti 
wanic katastrofy przy ul. Kroehmai 
iiej, o ezasie której poniosło śmierć 
18 osób. wskutek zawalenia się śeia 
uy szczytowej w słcvdov*ni zjcdnoczo 
uyełi browarów pod firmą łłaber- 
buseh i Sehiete. Oskarżony o nleti- 
niyś!iu> sjHJwoóowanie katastrofy dy-

Czy istnieje potwór w szkocktem jeziorze?
A jedn ak  potw ór w jez iorze  Loch  Nees  

iscn icje ł —  w yk rzyk u ją  tytuły pism  
szkockich  i angielskich. M ieli go w idzieć  
ostatnio członkow ie  specja lne j ekspedyrji  
„D a ily  M aił", W id z ia ło  go także podobne  
k lik a  innych osób, m. in. po lic jan c i! P ro to ­
kó łom  po licy jnym  trzeba w ierzyć—

P o n o w n e  ukazan ie  się potw ora , e p a tu ją - 
eego op in ję  A n g lji o w ie ie  w ięcej, niż Sta­
w isk i, a id « -m em oire n iem iecki, L ig a  N a r o ­
d ów  i t. p. w ed ług  re laey j pism  -—  m iało  
przeb ieg  następu jący :

Specja lna  ekspedycja  „D a ily  M a il" , ma 
jąca  za zadan ie  w ydarc ie  ta jem nicy jez io ra , 
prucu je  podzie lona na 2 grupy . Cześć prze  
p ro w ad za  budan ia  b rzegów  (p o tw ór p o d o b ­
no w ychodzi na ląd ), d ru ga  część, zaopatrzo ­
na w  h yd ro fony  (aparaty  podsłuchow e w  \vo 
dzie), d yżu ru je  nu szybk ie j m otorów ce rui 
jez iorze.

M onstrum  ukaza ło  się w łaśn ie  —  tej d ru ­
giej. N iezasygna lizow an e  przez hydrofony  
w yn u rzy ło  się raptem  w  odległości mn. w  
150 m etrów  od m otorów k i i jak b y  czemś 
sp łoszone pom knęło  z szybkością 60- -70 
khn. na godz. w  kierunku jed n e j z zdtok, 
gdzie w krótce  pogrąży ło  się w  wodzie. Lód#.d o  P aryża

3  W A Ż N E  D L A  D J A B E T Y K Ó W  (C h oryc t i  na  c u k r z y c ę )  g

Z o s ta ł otwarty jedn y  i specja lny  s l le p  artyku łów  iy w n o ac iow y cK  dla d jabetyk ów , | ^ j  

Z  za iacabych  przez p o w a g i lekarskie, znane j ze twej jakoeci w  kraju i zas ranicą | aj

„ Ł E B  ft" O  S  E “
S  WILNO, ul. Wileńska 30.
L i  Po lecam y ró w n ie *  inne artvku ły  id ro w otn o -d je tycsn e  d la  rekonw alescentów  

 ̂ i i dzieci. N a  żądan ie  w ysy łam y  cenniki. N a  p ro w in c if  w ysy łkę  uskuteczniam y  

(  *| za zaliczeniem .

m M a r a a a - i A i  j r a t ^ r ^ a r . i i n y i F i F i F n r - i m r - i F t -  i f - i r ?

Trzęsienie ziemi w Indjach.
LOrNDYA, (Pat). Według donie- 

.sieu z Kalkuty, v> Dżamalpur zawalił 
się dworzec* koJtjowy wskutek trzę- 
sieuka ziemi. Kilkanaście osób ponio- 
ło śmierć. Wstrząśnienia *łodziemue

.j o b

dały się odczuć uieuiai w  eałjch  lu- 
djaeh. W edług ostatnich tloniesłen, w 
okolicach Patna zginęło 8 osób, w o 
kolicuch Goya —  9 osób. W ielc bu­
dynków w łych okolicach runęło.

S Z K L H N E  D O M  I.
Marżyci&i czy w izjoner przyszłości?

Niew (tpliwie /i* wszy.stkiclt sztuk 
najbardziej nowoczesna jest dziś ar 
chrtekiura. Potra fiła  ona wziąć naj­
w ięcej z osiągnięć i zdobyczy najroz 
maitszye-h nauk od fizyk poczynają/ 
a kończąc na socjo log ji i psychotech 
nice. Nowoczesny architekt rozumie 
swo je  zadanie tak, by dom prztz  nie­
go  budr/wany spełniał wszystko, cze 
go uczy domagać się najnowsza w ie ­
dza o warunkach życia ludzkiego.

Nowoczesny architekt. —  .Fest ich 
me-mato. ale z całej plejady nazwisko 
de Corbusier a wydziela się tak w y ­
raźnie, że siaje się wprost synonimem 
nowego budownictwa, wystawiając 
swego właściciela na najostrzejsze at i 
k z jednej, a entuzjastyczne peany z 
drugie j (trony. W ro go w ie  nazywają 
go  zbzikowanym  manjakiem, wi«-lbi- 
ciele —  rewełatorem i prorokiem 
przyszłości. Kamil Mauclair ukuł dlań 
epitet: —  „Picasso betonu“.

Na ostatnim kongresie architek­
tury nowoczesnej Atenach de C or­
busier wygłos ił w  fo rm ie  enuncjacji 
sprecyzowanej, takie zdanie:

. Głównemi elementami urbaniz- 
mu są: niebo, drzewa, stal i cement, 
w tym porządku i w  tej kolejności hic 
terchicznej*1.

7- tego juz widać, że starszych ko

lęgów po fachu mogą „brać cl jabli"..
Cóż to? Architekt, czy poeta? Szar­

latan, domy z nieba budować będzie ’1..
Faktycznie, de Corbusier należy do 

tych twórców, którzy realizując n*j- 
śmielsze fantazje, odbierają poetom 
ich tereny: to co było przenośnią, sta­
je się faktern.

W  „L a  fłepublique“ , czytam jego 
artykuł — enuncjacje z okazji budo 
wy „Cite de Refuge '1 dla paryskiej 
\rm ji Zbawienia. Le Corbusier jest 
szczęśliwy: Nareszcie teren do pracy, 
nareszcie taboratorjum o właściwej 
skali! Chciał budować gmach L ig i 
Narodów  —  projekt odrzucono. Sia 
rai się o powierzenie mu konslruk ji 
pałacu Centrosojuzu w Moskwie 
„Rosjan ie  mieli stracha. Pisali w gn 
zrtach, że trzeba być zatrutym tek 
lurą Wellsa, by przypuszczać, że lu­
dzie będą mo^li żyć za fasadą ze szkła 
hermo tycznego1’ ..

Le Corbusier cieszy' się jak dziec­
ko: wkrótce uroczyste (z prezyden
tern Republiki) otwarcie budowli 
Przyjdą, zobaczą pospuszczają nosy 
panowie, którzy tyle lal wym yślali 
mu od pomylonych! „Pańskie witra- 
żvkt pokryją się szronem —  mówili. 
—* Od rożnics temjjeratury popękają 
te... lusterka Zużycie powietrza o

Na<l je z io r e m  L o c n  N ees w ys ra ją  p rze z  ca 
te dni, bea p rz e rw y , ęru p k i o són , w  oczf-ki

która  rozw in ęła  całą  sw ą  szybkość i. pogo­
ni za  potw orem , dopudiszy do m ie jsca  Jego 
zanarzbn ia  się, stw ierdz iła  tylko pianę i pę­
cherze na p o w ie rzc h n i

YV m otorów ce  zn a jd ow a ło  się trzech  
dżentel.nenów . N azw isk a  ich: T erner, W etiie - 
re ll 1 Prfuii. R e lac je  tych na„cznyeo  św iad ­
k ó w  o potw orze  są zdecydow ane  i m niej 
w ięcej zgodne. Jeden z nich ośw iudeza:

—  G dybym  m iał sp ę d z ić , nad jez łore .n  
Loch  N ees resztę m ego życia —  uczynię to. 
jedn ak  p o tw o ra  złapię lub  zabiję .

T y le  —  un,,nowsza sensaeju,

Tym ezasem  m uiow nlcza w p raw dz ie , lec-' 
„  jig io n a  i zadzażóna  o tej porze  śzkoeł.a 
m iejseow ose jest p rzepełn iona żąd u j mi sen ­
s a c ji  W szystk ie  hoteliki są za jęte  do oste! 
niego poddasza. Okotiezni m lcszKańcy są 
zdan ia , ie  k ryzys się skończył, f e n j  na 
artyk u ły  zw y żk u ją  —  jak  w  czasarn  w o je n ­
nych, naw et ziem ia podn iosła  się w  cenie. 
Zziębn ięc i goście w y ch y la ją  taką ilość szko* 
k le j w h isky , żc jak  tw ierdzą  dobrz i po ir  
fo rm o w an i, uaożna by ło by  w  n ie j doskonnłr  
zak on serw o w ać  k ilka  p otw o rów . S łow em  —  
prosperity.

N ie  w ięc  dziw nego, że w srod  okolicznych  
m ieszkańców  n iem a n iedo w iark ów . A ie  żuto 
niebrak  ieb  gdzieindzie j. T ru dn o  w p raw dz ie

grzanego przekroczy, granico ro/są-i 
ku“ ... Tak  było w 1927 1928, S980 r... 
—  pi-szo Le Corbirsicr. Oni dotąd ui< 
zrobili kroku naprzód1’ ... Jego błysko­
tliwy agresywny styl i pełne dowcipu 
utarczki kojarzą .się -ń  z kim?... W  
Połsce‘ lak pisał chyba Śzifteaistó, tył 
ko try w ja ln ie j  i bardzie j cit.żko.

Tym czasem  bajka o pałacach z 
lodu realizuje się. — „Szk lane domy^.

„Dokładne oddychanie44 jest ide i 
przeY vod n ią  te j koncepcji. I jeszcze: —  
„slońcn. przestrzejii z ie leńców1’ Nu 
zdjęciach w idzim y jakby olbrzymie 
plastry m iodu o czworokątnej budo 
wie, szklące się całą fasadą od gó, y 
do dotu. Je.sl to „ściana neutralizuj ) 
ca '1: W  odstępie 10 cm. dw ie tafle 
szklane, a m iedzy niemi prąd pow ie  
Irza — ciepłego, gorącego, względni'* 
lodowato zimnego. Nio/.ale/nie czy 
dom jt st na Szpicbergu, czy też pod 
tropikami —  .temperatura wnę-tr/a 
zawsze pozostanie la sama okoli
18° (£.. *  j

OLwieramy okna. by wyw ietrzyć 
pokój, pisze poeta - budowniczy. I. 
mnie n>enm okien więc nie będzie ‘-r; 
i< h o !u  ierało... C,zv naprawdę p o w i . - 
trze naturalne (w oryg.: „kair du J>on 
Dicu“  — )>o\vietrze dobrego Bozi?) 
można uważać za ideał? Badania uczą 
że w górach —  lak nad morzem zd < 
la od lądu lak! \le w Paryżu? 
Metr sześć, powietrza na rue de Rivoli 
zawiera 50.000 bakteryj!... A kurz? -  
P rzy jrzy jm y  się naszym thusleczkom

wsuini na zjawienie .Się potwora. Widzimy 
wśród jednej z men poticjanła.

azlś kom u k o lw iek  utrzym yw ać, ie  bała hl- 
s iJ r j ł  z potw orem  zosta ła  w yssana  z palra . 
Za d ażo  w ia rogodn yeb  1 pow ażnych  osób  
„aan agaż o n a ło  się w  charakterze  ^ la o e z  
nyeh św iad k ó w 1’. P rzy p isu ją  ło  icdi-uk zb io ­
ro w e j sagestji. Są w ysu w an e  najrozm aitsze  
hipotezy: że lo  w y lan ia  się jak aś  kłoda d re ­
wna, aooszona  przez p rądy  jez io ra , ie  ło  
jest o lb izym leh  ro zm ia ró w  żó łw  m orski, że 
to. jak iem iś podziem nem i ko rytarzam i p rzy  
płynęły  z m órz dw ie  duże fok i i ndprnw u ją  
Body w eselne 1 t. p. Jednak każda z tych  
hipotez zn a jd u je  sw o ich  krytycznych teore ­
tyków , którzy ją  d ysk w a lifik u ją .

—  Istn ie je  p o tw ó r w  Loch  Nees, czy go  
niem a f —  pytaniem  tero zaprzątn ięta je«ł 
dziś n ie jedna g ło w a  z m g listym  w ysp  
AJbjone. K ażdy  n iem al dzień  przynosi now e  
sensacje, now e  h ipotezy i zm ienia ok ład  sił 
w obu obozach ; sceptyków  i w ierzącycn . (k i

Kto w y g ra ł?
W A R S Z A W A  (P a t ).  W  d im i 15 po b. m 

w ięk s re  w y g ra n e  la te r j i  p a d ły  na następu ją  
ce n u m ery :

20 tys. z ł —  20.649; 15 ty « . zi. -—  154.173 
i p o  iO tys. z ł. na  n u m ery  99.213, 115.335, 
116 407, 132.0-47, 169.534.

do nosa... A muchy, kom ary i I. ,,
— W  hermetycznych izbach nie 

będzie kurzu, ani much. a bakterp 
tyle, co się przedostanie drzwi-mn: 
specjalne aparaty będą oczyszczały 
pow .»t.’ze, a wentylatory zajmą się 
rionnainą cyrkulacją Pow ietrze to 
uje będzie ogrzewane, zato specjalne 
ozonizatory zregenerują je i upodoi> 
nią do powietrza lasów żywicznych 
Ogrzanie zaś uasląpi o<l ścian, za kt > 
remi krążyć będzie pow ie lrze  wpraw 
dzie oczyszczone ty lko  z kurzu (by 
nie brudziło .szkic*!) ale zato - cieple.

Tego  jeszcze mało Le  Rorimsiei 
odnosi zw yr ies łw o  i nad hałasem. rf'c 
słowa u nas m ów ią  nic wiele: jaki fu 

hałas?... A|e jł*dno z pism angielskich 
jirzeprowady.iło ankietę, o czem Się 
m ów i w towarzystwie. O procesie 
nit-micekim? o Lid/e N a rod ów 1/ rno 
z.c u narodowym  lemacie: wyścigach.' 
“ owszem, m ów i się, ale przedewsz.y- 
.sfkiem —  o hałasie ulicznym. Tam ! * 
izeczy  aa dalszym pianie... Otoż „neu- 
Iraliz.u jące ściany1’ Le Corbusiera są 
nieprzeińkliYve dla głośników, auł, for 
lepjanu, kocich ł rei i i amatorskn-n 
popisów kandydatki na chórzyslkę. 
kłóra może nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności mieszkać \\’ pobliżu. —  
lhaiszę bardzo! .Nie się nie przedosta­
nie. Śzlus! Cisza.

15 lat doświadezeii. rozmyślań przy 
budowlucb, który cli nie |>ozwalan > 
konstruowrać po swojemu, analiz w 
laboralorjuin i zawiłych obliczeń, stu-

rektor firmy Henryk Oppcnhenu ska­
zany zosłał przez sąd na półtora roku 
w iezienia z zawieszeniein kary na 
pizeeiąg ł> fał. Pozostaheh oskarżo­
nych, pracowników firmy Czesł. Sob- 
ezyńskiego i Czernego uniewinniono.

Krw awe demonstracje 
ukraińskich nacjonalistów.
!.W ÓY\ ( f a ł . )  W  du. i 4 b. ni. do  Bole  

chow ie w pow iecie  d rohobyek ln i p rzyby ło  
około 40 członków  t-wn P ro św ita , rek ru łu -  
iąeyeh się z pośród  m łodzieży ukraiń sk ie j 
*  D roh obycza  W ra z  z niie jseowenil nacjo  
nailstycziiem i elem entam i ukraińsk iem i przy 
by li p o w y b ija li szyby w  oknaeli k ilku  d o ­
m ów  ukraińsk ich  kom unistów . YV ezasie  
hójki, ja k a  w y w iąza ła  się między kon iu c ! ■ 
s!ai..i a  nacjonalistam i, pad ło  8 strzałów  rr  
w o lw erow y ch  ze strony nac jonalistów  i k li­
ka  strza łów , danych  przez kom unistów  
U  w y n ik a  strzelan iny został ranny jeden  
nacjonalista  ukraińsk i, nazw isk iem  T eo fil 
.Sniatyński, k tórego p rzew ieziono  do szpiinia. 
P o lic ja  a resztow ała  4 nezestników  zajścia.

Luebbe został pochewany.
l .O N D N , (R u t). Z  L ip ska  don oszą  o  po 

ch ow an iu  tani z w ło k  vun de r I.i-nbJn-go, w  o 
la-eności je^ o  b ra ta  .s try jeczn ego  i szw agra .

R e u te r "  zaznacza , że  z i zw to k a iiii Lu obb e 
go  p o ch o w a n o  na w iek i ta je m n in ; ' p ożaru  
gm achu  R e ichstagu .

k r o n i k a  t e l e g r a f i e ™ .
—  YV M iiincauo iie  zm arł nagle, p r z e ż y w  

szy  la t 53, C h a rles  P h ilip s , poeta , p u w ieśc io  
p isa rz , d z ie n n ik a rz  i sp o łe czn ik , a u to r  k s ią ­
żek  o  P a d e re w s k im  i o P o ls c e  o d ro d z o n e j.

—  W y b o ry  sam orządow e  w  Barcelonie  
p r z y n io s ły  z w y c ię s tw o  k o a l ic j i  p a r ty j  le w i 
c o w y ch . -R ów n ież w e  w szy s tk ich  w ięk s zy c h  
in ia s taeh  na p r o w in c j i  o d n io s ła  zw y c ię s tw o  
le w ic a

—  AY B erlin ie  p rzeby w a  obecnie Jan  K ie­
pura , k tó r y  n a g ry w a  now y  f i lm  d ź w ię k o w y .

—  Y\ kopa ln i Carsten Zcntruni (N ien iey ) 
w ydarzy ła  się dziś rano  katastro fa . M ia n o  
wicie, z a w a li ła  s ię  s z to ln ia . P o d  g ru zam i 
z g in ę ło  2 g ó rn ik ó w .

UŚMIECp Y  I UŚMIESZKI. 

Pam iętają  o .il s  w  Katowicach...
In fo rm a c je  p ra sy  naszej, zw h .s zc za  ..a 

m o d n ie j ,  nu tem at \Y’iln a  ip r a w ia ją  c z a s a ­

m i w ra ż e n ie  ja k g d y b y  ś lep y  m ó w ił  o  k o lo  

rach  O sta tn im  tak im  k w ia tk ie m  je s t  „te. 

leg ra m  w ła s n y "  k a to w ic k ie j  „ P o lo n j l " ,  d o ­

n oszą cy  o  p o g ło sk a c h  na  tem at ro z m ó w  

[H jlsk o -litew sk ich . iM erw sze  zd a n ie  te j d e ­

peszy  b iz m i:

„ W  os ta tn ich  czasach  b a w ił w  YY’ U- 

i i ie  p ro fe s o r  u n iw e rsy te tu  k o w ie ń s k ie ­

go , w yb itn y  p rzyw óc ica  - L itw in ó w . 
B ir ż y s k a " .

N a jp ie rw  n ic  H ii zysk a , łe cz  B irży s zk a  

N ie  b a w ił os ta tn iu  w  YYńlnie, le c z  c o  n a jw y ­

że j p rz ed o s ta tn io , w re s z c ie  ja k i  tam  „ p r z y ­

w ódca  L itw in ó w 1', sk o ro  on i m a ją  sw eg o  

p re zy d e n ta  i s w ó j rz.ąd.V C h yb a  p r z y w ó d c a  

h o n o r is  causa?

Id ź m y  d a le j.

,,W  z w ią zk u  z k g o  p ou y tem  w W ił  

n ie  ro z e s z ła  s ię ;>ogłoska, że  p ro f. 

B irży .ska  p r z y b y ł  d o  P o ls k i, a b y  na 

w ią z a ć  ; r o k o w a n ia  z  p ó ło l ic ja lu e m ' 

s te ra m i p o lsk ie m i w  s p ra w ie  z ła g o ­

d zen ia  n a p rę żo n y c h  s to su n k ów  m ię ­

d z y  P o lsk ą  a  -L itw ą. Jak tw ie rd z i p o ­

g łosk a , is to tn ie  o d b y ł on  s ze re g  roz. 

m ó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i k ie ru n k u  

r z ą d o w e g o " .

M o su n k i p o ls k o - lite w s k ie  u ie  są w ca le  

n a p rę żo n e  p o n ie w a ż  n ie  is tn ie ją  w o g o le  

N ic  m o żn a  n a p rę ża ć  aui o d p rę ża ć  c z e g o - , 

c z e g o  w o g ó le  n iem a . T o  rze cz  w ia d o m a . N ie  

s ły s ze liśm y  też  an i s ło w a  o  ro z m o w a c h  ze 

s te ra m i pó l, luti ch oćb y  ć w ie rć -  o ł ic ja ln e m i. 

L h yb a . i e  za  tuką s fe rę  L ie ru n k u  rzą d o w e go , 

u zn a m y p. H u lew ic za , d y r e k to ra  n a szego  

rad ja , k ló r y  i i ic ty lę  w  s fe rze , iłe  w  a tm o ­

s fe r z e  ho  p rz e z  r a a jo  w ra z  „ p  K au pnsem  

o d b y w a li so b ie  ja k ie ś  p rz y ga d u szk i z K o w  

nem , c o  n a w e t o d b iło  s ię  ech em  w  prasie.

„P o z a te m  tw ie rd zą , że  o s ta tn io  w 

r e jo n ie  p o g ra n ic zn y m  o d b y ło  się spot- 

kn n ie d w ó c h  d iia t a c z ó w  p o lity c z n y c h , 

P o la k a  L e d n ic k ie g o  A lek s a n d ra  i L i  

tw .n a  Iczasa , b. m in is tra  l ite w s k ie g o  

O b a j d z .a ła c z e  m ie li p r z e p ro w a d z ić  

r o z m o w y  p o l ity c z n e  na tem a t w y r ó ­

w n a n ia  n ie p o ro zu m ie ń  p o isk o -Iitew - 
sk ich ’

l o  os ta tn ie  „o s ta tn io  ‘ m a da tę  z p rz ed  

pó ł roku , k ie d y to  p. L e d n ic k i u zn a ł za  sto  

so w n e  z a p ro s ić  p r z e je ż d ż a ją c e g o  p. Ic zasa  

na h erb a tę , p o n ie w a ż  o b a j d a w n ie j c h o d z ili 

razem  do  szk o ły

„ W o g ó le  w  os ta tn ich  tygo d n ia ch  

d u żo  s ię m ó w i w  W B in ie  o  u s iło w a ­

n ia ch  L it w in ó w  n a w ią za n ia  b e zp o ś re ­

d n ie g o  k o n ta k tu  z  P o ls k ą 1

-N ies te ty  i t o  jfcsr b łaga  w yssa n a  z  p a lca  

\\ W i ln ie  o n ie zem  tu k iem  się n ie  m ów i, 

ch o c ia ż  je s l  lo  d ość  p lo tk a rs k ie  m ias to  

W  k a ż d e j je d n a k ż e  p lo tc e  m usi b y ć  p rz y  

n a jm n ie j c zą s te c zk a  p ra w d y  W  „ t e le g r a  

m ie  w ła s n y m "  k a to w ic k ie j  „ P o io n j i "  n iem u 

n a w e t te j c zą s te c zk i J eś lib y  k o re sp on d en t 

,P o io n j i  1 w ie d z ia ł tro cn ę  w ię c e j  o  tych  spra 

w ach* i O p ro f . B ir ż y s z c e  z ro zu m ia łb y , że  

ro n o w a ń  n ie  z a c zy n a n o b y  w ła ś n ie  z  n im .

\YTy d a je  s ię  jed n a k , ż e  k o re sp o n d en t „ P o  

io n p  Lo jes t posta!* n ie  z p r a w d z iw e g o  zda  

rżen ia , p o p ros tu  n ie is tn ie ją ca , a ca ły  „ te -  

leg ra n i w ła sn y  tego  p ism a  p o w s ta ł w  w ła s  

n e j r e d a k c ji w  K a to w ic a c h  z  p o k ie r e s z o w s - ( 

n ia  n o ży c a m i s ta rych  g a ze t, przez, k a t o w ic ­

k ich  „ fa c h o w c ó w "  od  W iln a . YYet-

6 IE Ł U A  W A R S iU W S IU L
Aś.WtSŹ&.-YYY-A. (Pa t.), D e w iz y :  L o n d y n

28.84— 28,56. -Now y J o rk  k a b e l 5 ,o2— 5,61 
5,62 i p ó ł— 5,58 i j»ół. P a r y ż  34,88 - 34,9 7 - 
54,79 S z w a jc a r ja  172,10- -172,53— 171.6/
B er l.n  w ob r. p ry  w  2HJ.25.

D o la r  w  ob r. p r y w  6 ,6 3 .
R u b e l: 4,61 (p i itk i )  —  6 ,6o  (d z ie s ią tk i, .

W S Z Y S T K O  ze LNU
Nowy Dział SIECI LNIANYCH y  Bizarze Przemysłu Ludo wago

Bardzo m ocne, trw ałe i praktyczne s i e c i  rybackie czysto lniane

WYRABIA I TANIO SF RZEDAJE 
BAT AK PRZEMYSŁU LUDOWEGO —  SPÓŁDZIELNIA Z OGR. 0DP.

S K ŁA D  I BlUftOi W ILN O , Zarzecze 2 Te ł. 16-63.
SK l EP: W ILN O , Zam kow a 8. Tel. 16-29.

C e n y  znacznie n i ż s z e  od baw ełn ianych .
O grom ny W Y B Ó R  przę dzy LN IA N E) (n ici) do w y ro b u  I reperacji SIECI

do łow ienia  ryb .
C E N N IK I  N A  Ż Ą D A N I E ,  C F 'N N IK I  N A  Ż Ą D A N IE .

cljoYYania wszelkich dziedzin techniki, 
któreby m og ły  przy jść  tli z pomocą 
zlożyio się mi len pierwszy triumf tir 
bam.sfy. Le Corbusićr wieży, że takie 
właśnie domy. jak Gile de Reiuge, po 
kryją z ezasem ktilę ziemska. 1 ob li­
cza ’ przez zastosowanie nie okien, 
a Całych ścian świniła, oraz przez pu- 
wi"ks/euie '-ly^okośei pokoju, można 
będzie uzyskać mieszkania o wąsk.ej 
lasad/.ie, a zato wysokie (ktihaim-i 
powietrza !) i głęboł ie w kierunku pod 
wórza. N iewygoda wysokości dom u 
dla areltilekia d/is nit istnieje, /•'> 
miesz.kmiey winni mieć do rozporzą­
dzenia windy n każdej porze dnia i 
nocy W  ten sposób Corbusier iwskie 
..Zielone Mia.sto“ wyrastając w  .porę, 
znakomicie się skurczy, co ułatwi k o ­
munikację odległych dzielnic, a je 
ez.e wysiarczy dość miejsca, by „p rzy  
każdym domu były  zieleńce i place do 
„codziennego sportu M imo tych 
wszysikje.b ..luksusów11 na hektar/-* 
nowego miasta zmieści się 1000 miesz 
kańcÓYY (licząc 14 m eirow  kw. na 
dnostkę). podczas gdy niezdrowol- 
ne dzielnice Paryża mają 600 na heli 
tar i życie jesl tam koszm arem 11.

T o  trzeba zrozunrieć: nie Wi ido- 
mo, czy i k io  i w jaki sposób sprawi, 
aby dzielnice fabryczne i glieth.i po­
kryły sie „szklanemi d o m a n r !  AR 
mózg ludzki zdobył się na tyle!/żeb 
marzenia uplastycznić, ideał —  obii 
czyr. Nauka i sztuka pracują, abv 
człowiek \vyi'\vany przez waruakt pi a

cy i życia ze swego przyrodzonego śj o 
tłowiska, uzyskał nowe, gdzieby roz 
v>ijał się nie .gorzej —  i jako jednost­
ka i jako gatunek.

Otóż takie „eu gen iem e ’1 myśli 
przywodzą inne nazwisko ~  ł f j f e r a  
Le Corbusier i —  Hftler. Szklane do 
my i swasłyka. która je „biei*zc w  ob­
cęgi1,1. —  Hitler nie lubi „now oczes­
nego małpiarstwa11 (wyjątek —  no­
woczesne fabrykaty... Kruppa i ehe 
mików-). Narodową architekturą tr t  • 
ciej Rzeszy ma się siać —- gotyk .. 
Wszelkie płaskie dachy — won. I rze­
czywiście. „M odernę Bau fonneu ‘; od 
jesieni uh. r. produkuje tylko ostrołu- 
ki. Na jiięknyeli zdjęciach Yvidzimy 
projekty doinów które nadawałyiiy 
się racze j na świątynie i muzea .. P od ­
niesiono lamenl: koniec architektury 
nowoczesnej w  N iemczech! No, to za- 
wiele. Posłuszni architekci jakoś to po 
godzą, może nawet pięknie, choć na- 
razie le pochyłe dacłiy na pudetkowa- 
lych domach wygladajii „n i przypiął 
tu przy łatał’ Nie będą to jednak bu­
dowle dla mas. Nie chodzi tam o eko­
nom je i oszczędność, gdyż nie-zna ta­
kiej konieczności —  kasta panów  i 
p rzywódców  partyjnych. Tak  więc 
narzuca Fiihrer swym 60-ciu miljo- 
ne.m architekturę pseudonowoczesną 
i p.seudoaryslokratyczną. A tak mal- 
ptarską (lileracka mieszanina 2-eh 
stylów, które dzieli 7wieków!) jak ty l­
ko być nią może pretensjonalność 
smaku nuworisza i arrywisty. jlm.
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Z zagadnień oświaty pozaszkolnej
na Wileńszczyźnie i w Nowogrfdrzyźnie.

Rzetelnie prowadzona praca spo- 
łeczno-oiw iaława, jest zawsze najlep 
szyin barometrem nastrojów i potrzeb 
szerokich ina.l. Ciężki kryzys gospo­
darczy, doprowadzając do przewarto 
ściowania szeregu dawniej n iewzru­
szonych pojęć i zasaa, przyniósł je-.t 
nocześnre dalszą stabilizacją dosunk. 
społecznych w  ich now ym  układzie. 
W ytwarza jąca  sie zwolna hierarchja 
celów i wartości, podporządkowa­
nych konsekwentnie dobru państwa, 
jako  najwyższemu autorytetowi, mu 
siała z natury rzeczy doprowadzić do 
zasadniczej rew iz ji  pojęć i nawyków 
i na odcinku ośw ia ly  pozaszkolnej.

W alcząc w zmienionych ewariin 
kach na froncie o uświadomienie 
obywatelskie szerokich mas, o pod 
niesienie k h  sprawności gospodar­
czej a tem samem o najmocniejsza 
związanie ich z państwem, działacze 
spoteczno-oświatowi z powyższych 
wzg lędów  jednocześnie musieli wicie 
odrzucić z dotychczasowego bagażu 
ideowego, w którym sentymentalna 
przedwojenna filantropja mieściła się 
n.ejednokrotnie obok poczciwej, lecz 
jakże n ieżyciowej frazeo iog ji o 
wszechcioskonułem wychowaniu har­
monijnego, abstrakcyjnego człowieka. 
w abstrakcyjnem środowisku.

Obok tej w ięc zasadniczej rewizi: 
v zakresie celów i ustosunkowania 
S1Ś do konkretnego środowiska, u leg­
ły  równocześnie dużym zmianom i sa 
me metody i fo rm y pracy

Dominujące dawniej zagadnen iz  
*'alK* z analfabetyzmem, jako uciąż- 
hw’\ serwitut po w rog im  najeździć,  
straciło z biegiem czasu wiele na swej 
ostrości, wskutek intensywnej i sku­
tecznej działalności gęstej sieci szkol­
nictwa powszechnego, aczkolwiek i 
dzisiaj trzeba się z niem liczyć ze 
względu na analfabetyzm powrotny,, 
zdarzający się nieraz w  bardzie j za 
hiedbanycb ośrodkach wiejskich o 
faz wskutek pewnej ilości dzieci, któ 
*"e nie znalazły pomieszczenia sv szko­
łach.

Odczyty, sngiś uniwersalna forma 
pracyi, służąca do niedawna jeszcze 
do mobilizacji społeczeństwa w spra­
wach oświaty, a raczej szumu oświa­
towego, uległy dziś znacznej redukcji 

' I  do zabytków archeologicznych nale 
żałoby zaliczyć takich apostołujących 
■społeczników, którzy z latarnią pry 
jekcyjną chcieliby coś konkretnego 
zrobić na wsi wbrew  zasadniczemu 
prawu w pracy7 społecznej, które 
b izm i:  budzenie w sposób dorywcze 
nadmiernych potrzeb kulturalnych w 
siodow lsku bez konkretnego ich zas­
pokojenia poprzez stałe fo rm y  orga­
nizacyjne jest demoralizacją danego 
środowiska.

Dziś odczyt sprowadzony do wła  
sciwej roli. znalazł swoje doskonałe  
Zastosowanie w ramach nowych form  
pracy, do których obok wszelkiego  
łypu Kursów i uniwersytetów (p o w ­
szechnych. niedzielnych, ludowych), 
należy zaliczyć przedewszystkiem  
świetlice, o czem niżej.

W  same, zaś pracy znikł charak ­
ter dorywczości i chaosu, niedołęstwa 
i nadmiernego entuzjazmu, a zjawiła  
się potrzeba planowości, w  oparciu o 
fachowych p r a e o ^ n k ó w ,  reatny bud 
żet i gruntowne poznanie środowiska.

Gorzkie doświadczenie szeregu za 
lamany7ch placówek, w zm ogło  jedno 
cześnie ogólny szacunek dla tego ro

Do n abyc i* ty p ierw szorzędnych  
TO i^urvn)>rh sr*l*nt~™ 'nt w *-h

Z a k o ń c z e n i e  p o l o w z m a  
nb żalące -  szaraki

W e d łu g  d o d a tk o w e g o  ro zp o rzą d ze n ia  m i­
n is tra  r o ln ic tw a  w dn iu  15 s tyczn ia  to zd o -  

ą f się czas o c h ro n n y  na  za ją ce  szaraki. 
' i'zn■ p o lo w a n ia  w czas ie  o ch ro n n ym  u le 
e’a ją  su ro w ym  k a rom  o ra z  od eb ra n iu  k a rty  
«w ie c k ie j .  P o  u p ływ ie  10 d n i t. j. z dn iem  

26 styczn ia  zak azan y  jest h an de l o ra z  w sze l­
k i o b ró t pu b lic zn y  sza ra k a m i —  pod  g ro źb ą  
łJ fzy w n j d o  500 z ł iu b  aresztu  do  6 tygod n i.

G i e l a e  z b a ż o w o - t o w & r o w a  

i tniąrska w Wtlnłe
z dn ia  15 stycznia 1934 r.

Za 100 kg. p a ry te t  W iln o .
C en y  tra n z .: Ż y to  1 stand. 15,95, U stand. 

<>-10— 10,15. M ą k a  ż y tn ia  55 proc- 25,50, 
ż y tn ia  65 p ro c  go,50-^21,50.

eny  o r je n t . :  P s ze n ica  zb ie r . 22—-22,50 
■ ^ e z 7 " c ń  na kuszę zb ie r . 14,25— 14,50. O w ies  
S a.t). ‘ * -‘ »0 i l,30. O w ie s  z a d es z c zo n y  12.50 
, ' 4k-t p szenna  4/0 A  luks. 35,26- -38,90,
ż y tn ia  s itt.OWa 17— 17,50, r a z o w a  18— 18.50.

jo n 0- * 3 S/alr‘ w  19— 20. O trę b y  ż.ytn ia 10 - 
lii "  ’in  v (n U l* g ru b e  12.75— .13, p szen n e  oien- 
„k ?  11 ję c zm ie n n e  9— 9,25. Gryka

ter. 9,/5 _>o S ia n o  4,75— ■>. S tom a 3 .5 0 -
ln ia n e  90 p ro c  3,),o0 -36 ,7 5 .

Z a  1000 kg. f . c o  sl * a la d o w .

i i o n i - 1 "  , r z e P- W o ło ż y n  1109,10 
u  90 ./o trzep . H o d u c is z k i 11 79 ,92 - 1201.57, 
trz ep  Miory 1028,37— nyso 02.

usz a g a tu n k ó w  lnu b e z  zm ia n .

draju podejścia. Pom im o  przejścia z 
metody extensywnej na intensywna, 
akcja w  dziedzinie oświaty pozaszkol 
nej nic nie straciła ze swego zasięgu, 
i nosi ona w dalszym ciągu charakter 
masowy

Oto krótka charakterystyka łych 
przemian i poszukiwań w  zakresie 
pracy społeczno-oświntowej, które n.t 
Wilc ńszczyźnie i w  Nowogródczyzn ie  
z natury rzeczy musiały trwać dłużej, 
ze względu na bardziej skomplikowa 
ną strukturę tutejszych stosunków 
narodowościowych wyznaniowych, 
socjalnych i politycznych.

Należałoby jeszcze dodać, że dwń- 
rzeczy cechują w  specyficzny sposób 
całokształt tej pracy na naszych terc 
nach a mianowicie głęboko regjonal- 
ne podejście i gospodarcze nachyle­
nie. P ierwsze zmierza do, wyzyskania 
wszystkich właściwości bogatej i pe, 
nej wdzięku kuiury miejscowej, tw o ­
rzonej na kanwie kultury polskiej ; 
h istorycznych tradycyj b. W. X. 12 
ttwskicgo drugie zaś do realrzavji 
mocnego hasła, rzuconego przez p 
gen. Lucjana Żeligowskiego: „Z iemia 
nasza musi nas odziać i wyżyw ić

* * ;łi

Jakież fo rm y  pracy są prowadź > 
nc obecnie, i jak się przedstawia ich 
liczbowe nasilenie w roku ubieg­
łym?

Systematyczne kształcenie doro*
łych, obejmujące kursy dla dorosłych 
zkołv dla dorosłych i uniwersytety 

różnego typu, należy zaliczyć do naj 
bardziej klasycznych, wartościowych, 
a jednocześnie w ym agających  dużego 
wysiłku od pracown ików  oświat )- 
wych, działów pracy. Były  one organ*

zowane tylko tam. gdzie zaistniała 
całkowita gwarancja pokrycia wydal 
ków rzeczowych w  postaci światła. 
palu podręczników, pomocy nauk >- 
wycfi i t. d., gdzie zapewniona był 1 

należyta frekwencja i wystarczająca 
ilość sił nauczycielskich. Pom im o tych 
warunków ogółem kursów dla doros­
łych było 284 pr/v ń.832 słucnaczach. 
przYC/.em godzin nauki przerobiona 
39.760.

Obok kursów dla dorosłych. roz-- 
powszechnonych po  wsiacti i miaste 
czkach, funkcjonowało  w  miastaen 
pow iatowych  8 szkół dla dorosłych. 
przy7 ogólnej ilości 361 słuchaczy. —- 
Uniwersytetów różnego typu było 
38, przyczem w akt.ii tej pierwsze 
miejsce zajął Zw iązek Młodzieży W ie j  
skiej Z iemi Wileńskiej.

Na leży również podkreślić, że w 
ł>. r. w  myrśl nowej Ustawy o ustroju 
szkolnictwa, zostały zorganizowane 
p ie iwsze w całej Polsce na te re n i ’ 
Okręgu S/kołnego W ileńskiego szko­
ły dla młodocianych, po jednej w każ 
dym powiecie, i to ze skutkiem w wy 
sokim stopniu dodatnim.

Z pracą systematycznego kształcę 
nia, została powiązana praca w ycho­
wawcza, która obok innych waloró-w 
osiągnęła i ten skutek, że częstokroe. 
stała się ona punktem wyjścia dla sze 
regu form  organizacyjnych na wsi, 
w postaci zespołów teatralnych, świet 
lic, spółdzielni i I . <3.

Do tego działu została również 
częściowo wsączona i akcja odczyto­
wa, planowana w sposób sysfematycz 
tiy przez stałych prelegentów.

(D c n.)

Wymianę barmnoiuw 
20 zlotowych.

B an k  P o lsk i ro zp o c zą ł w ym ia n ' bau kno- 
ló w  20 z lo to w y c h  7. da tą  1 m arca  1920 ro su  
i 1 w rześn ia  1929 roku . B a n k n o ty  te b..rtą 
juszcze w a żn e  w  ob iegu  jako ś ro d ek  p ta in . 
czy  d o  30 c ze rw ca  rb .

B an k  P o lsk i w ym ie n ia ć  n ęds ie  je  do 59 7 
c zerw ca  1935 roku . -

Teatr mŁ.*yeir.y „LUTNIA"
Dziś

Wieczór KANnl ORDONÓWNY
P oczątek  o godz. 6.30

Jutro prem jera

„M A R J Ę T Ai *

NA POWITANIE WIOSNY
w y ciec zk a  morska okrętem

„KOŚCIUSZKO"
W / s p y  K a n a ry jsk ie ,  

M a r o k k o ,  M a d e i r a

do 2 9  kwietoia b. r.
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—  Id ea łem  k o b ie ty  jes t d la  m ężc zy zn y  
go ią b k a  o b d a rzo n a  zu le ta m i m ró w k i

—  Id e a łem  m ężc zy zn y  jes t d la  k o b it  ty 
le w  o c ie r p l iw o ś c i liarama1. tJLe R ir e l

W a r s z a w o ,  M o r s z o l l c  o w s k  a 1 1 6  

G d y n i a  — L w ó w — Kr oków —  Rzeszów 

w b iu rach  podróży

Ceno od zł.  6 5 0 .—

Dr. Schennari contra dr. Hirschberg przed sądem.

Tajemnica potwora.

Jan Szkop.
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A n g ie lsk i ba d a cz  W e th e re ll,  p a s jo n u ją cy  szczątk i... w e łn y  b a ra n ie j zn a le z io n e j w p j-
sit; do  L o c h  N i e-s, bada p rz y  p o m o cy  lupy b liżu  jez io ra .

( D o  a r l. na s ir. Ś -g ic j) .

AT A li  O S O B IS T Y  S Ł S S A C jĄ  D M A .

W e z o ra j Sąd G rodzk i rozpoznał spra  
wę, k ió ra  ekscytu je od pew nego czasn  'w i ­
leńskie społeczeństw o żydow sk ie  i od ezasn  
do ezasu m ia ła  sw ó j oddźw ięk  w  p rasie  ży ­
dow sk ie j. S p raw a  tą jest zatarg  osodisty  
między dr. Ado lfem  H irsehb i rgiein adr. B e ­
nedyktem  Scherinaneni, D r. Schern .an  poina  
w ia ł dr. H irschbcrga , jak  to f igu ro w a ło  -a 
ak rie  oskarżenia, o w spó łd z ia łan ie  z Izkro- 
ińcam i w  czasie ob ron y  I w o w a  w  roku  191v 
Zarzut ten boleśn ie godził w  im ię dr. 
tiiirscoberga, p iastu jącego odpow iedzia lne  
stanow iska zaw o d o w e  i społeczne.

Ztyefc leź w zg lędów  sp raw a  ściągnęła  
m oc publiczności —  p rzew ażn ie  żydowskich  
dzia łaczy społecznych i stała się sensacją  
dnia.

1)15. S C H L R M A N  P O T W 1 K U D Z A  Z A R Z U T Y .

D i Seherm an przi znał się, że pom aw ia ł 
dr. H lrsch be rga  o ło , co zaw ie ra  sentencja  
oskarżenia . P o g ło sk i ł e r słyszał ze źród ła , 
jego  zdaniem , w ia rogodn ego , a u w aża jąc  stę 
za oby w a lc ia  „tak iego a nie innego p ok ro ju  " 
pow tó rzy ł to, eo słyszał, przedstaw icielom  
sfei adm in is tracy jny m  i w o jskow ych . U w a ­
ża! to za sw ó j obow iązek . Pogłosk i te s ły ­
szał od  dyrektora  k o rn a , n ieżyjącego ju ż  
(zm arł w  roku  1932 w  g rudn iu ). D ery  która  
K orna  uw aża  za osobę w iarogodną...

—  T o  m nie nie Interesuje —  p rze ryw a  
m u w  tem m iejscu sędzia.

NTa zakończen ie dr. Seherm an doda je , że 
ten kto d r. H lrsch berga  pom aw ia ł, zdanieic  
jego , m ia ł rację .

P O S E Ł  DR. B R O K O W S K ł M E  B Y !
B A D A N Y .

O skarżyciel p ryw atn y  p dziekan Petru  
sew icz przed sp raw ą  złoży ł do sądu podan ie  
z p rośbą  o zaw ezw an ie  dodatkow ych  św iad ­
k ó w  w  osobach posła  dr. B rok o w sk lego  i dr. 
Borow  skiego. Sąd zakaiwil p rośbę  tę poz j ly 
wnie. P red  ro zp raw ą  jednakże  jeden  z ob ­
rońców  oska iżonego  mee. Gzernienow . zarzu  
c if pow odow i, że ehee rozw lec  sp raw ę  po  m  
ramy aktu oskarżenia. W o b e c  lego  mee 
Pclrusew tez, n ie ehcąc stw arzać  prceedensn, 
zrzekł się tych św iadków .

W  sp raw ie  zeznaw ało  w ięe czterech sw iuć  
k o w  pow o łan ych  ł p iąty dr. H irschberg . 
W szyscy  zostali zaprzysiężen i na p rośbę  o b ­
rony.

I *  H IR S C H B E R G  W Y J a Ś M A

P ie rw szy  zezn aw a ł w  charakterze św iad  
lu* dr. H irschberg . O św iadezy ł, że od r. 19Sft 
do obecne jeb  w ili dr. Seherm an  n ie ustaje  
w  szei eeniu o n im  pog łosek  uw łacza jących

w m u u u m m m m m m m m a m m m m m m m m m

K t l H J E f ł  S P O . f T O W y
W Ino zgłosiło projekt reform* Ligi.

Liga ina tiy«. zreformowana, acz­
ko lw iek nie w iadom o jeszcze w  jaki 
sposób zastaną przeprowadzone re ­
fo rm y  niezbyt wygodnych dzisiaj roz­
gryw ek  piłkarskich. ..

Od kilku lat toczą się dyskusje nad 
znalezieniem - szczęśliwego rozwiąza 
nia. Zgłoszono jak dotychczas szereg 
projektów, które podzielone mogą 
być na dw ie zasadnicze grupyl Jedni 
dą.:ą za zwężeniom Ligi, a drudzy w\ 
powiadają się za je j rozszerzeniem i 
podziałem.

W  projektach tych nie m ożem y j e ­
dnak znaleść w żaden sposób mistrz,. 
W ilna W . K. S.JIktóry w  tym roku a 
raczej w  ubiegłym 1933 zdobył w lcc^l 
mistrzostwo Polski drużyn A klaso 
wych. P ro jek ty  rozszerzające Ligę 
wprowadzają  szereg drużyn o wartos 
ciach mniejszych. Stanowisko p ro jek ­
todawców jest nie sportowe i d z iw ­
nie zapatrzone ty lko  we własny pę 
ptk. Dlaczego tak jest wszyscy aż 
nadto dobrze v Łetny. Ślązacy którz> 
są projektodawcami tego podziału 
nie mogą zapomnieć porażki Napr/.o 
dii, w  którego obronie slanął obecnie 
okręg śląski pomijając, niby na znak 
demonstracji drużynę wileńską. Śmie 
szne to stanowisko działaczy p iłkar­
skich Śląska nie podlega 'rzeczow ej 
krytyce.

Chcąc mieć głos w  obradach p ił­
karskich, a w  pierwszym rzędzie aby 
bronie swego stanowiska —  VV11 mi 
postanowiło ze swej strony zgłostć 
również projekt re form ujący Ligę. 
Projekt został szczegółowo opracown 
ny przez p. Józefa Gąsiorka który 
jest znany piłkarstwu wileńskic-ma 
jako doskonały organizator, gracz, a 
ostatnio sekretarz W ydzia łu  Gier i 
Dyscypliny W ił.  Okr Zw. P iłk i No 
żnej.

Projekt wileński wypowiada się 
za podziałem piłkarstwa na dw ie L i ­
gi. W  każdej L idze ma być po 10 dru­
żyn.

LigĆ pierwszą stanowią zespoły: 
liucłi. Pogoń Wista, Cracoyia, Po lo ­
nia Warszawianka, 22 p. p. i Ł. K. S

Do L ig i  drugiejwcliodzą: Garba ’

nia, Naprzód, Czarni. Polonia —  Prze 
myśl, mistrzowie klasy A. Poznaniu i 
Łotfc i, w icem istrzow ie  Śląska i W a r  
szawy i ostatnią drużyną ma być W . 
K. S. W ileński

System rozgrywek jest b. prosty. 
W  L  idze pierwszej druŻYTis walczą o 
m islrzoslwo 1’ołski, przyczem dwie o 
statnie drużyny spadają do L ig i  dru 
giej, / której dwie czołowe wenod tą 
do L ig i  pierwszej, a z L ig i drugiej naj 
gorsze dwa zespoły ustępują do klasy 
A, z której cl)\ie najlepsze drużyny 
wchodzą do L ig i  drugiej.

Projekt jest prze jrzysty i łatwy 
do przeprowadzenia technicznego.

Jeżeli zaś chodzi o sprawy finan 
sowę, to sprawa przedstawia się na­
stępująco: Wilna wszystkie drużyny 
unikają ze względu na znaczne kosz 
ty podróży. Dlatego też pom ija jąc to, 
że przecież najDardziej „k izyw dzo -  
ną“ będzie drużyna W , K. S., która 
będzie musiała ciągle być w roz ja z 
dach, gd y  tymczasem dc W ilna  inne 
drużyny drugiej L ig i  będą musiały 
tylko jeden raz zawitać,

W raz  z projektem re form y Ligi, 
WiJno zgłosiło wniosek o wystaranie 
się odpowiednich zniżek ko le jowych  
dla drur>\n L igowych , udających się 
na rozgryw k i piłkarskie.

Biorąc pod uwagę, ze projektem 
W ilna mogą zainteresować się inne o- 
kręgi m ożem y przypuszczać że p ro ­
jekt ten może mieć pewne szanse zdo 
hyc.ia większości głosów.

Rzecz oczywista, że w  dużej lnic- 
rze zależy wszystko od zebrania w a l ­
nego L ig i, a potem już. od walnego 
zjazdu delegatów P. Ż. O. N.

Zebrania powyższe odbędą się v 
niedalekiej przyszłości.

* * *

Dowiadujem y się z miarodajnych 
źród 7ł. że jeżeli nie przejdzie projekt 
podziału L ig i  i W ilno  nie wejdz ie  do 
Lig'i drugiej, to ma jiowstać odrębna 
laga  wschodnia, tak zwana kresowa.

W  każdym bądź razie nie ulega 
wątpliwości, że zm iany pewne zajdą, 
i że dotychczasowy system zostanie 
zreformowany. J. N,

K U R S  J A Z D Y  F I G i U O W K J .
-Sekcja Ł> żw ia rsk o -H ok e jo -w a  A Z S . \ v .in a  

k o m u n ik u je , iż  w  n a d ch od zą cą  sob o tę , dn ia  
20 -go  b. m . o g o d z in ie  17, r o z p o c z n ie  się 
kurs ja z d y  f ig u ro w e j. P o  u kończen iu  kursu 
m ożn a  b ę d z ie  sk ładać eg zam in  na odzn akę 
ły ż w ia rs k ą  i P . O. S.

Z a p is y  i b liż s z e  in fo rm a c je  co d z ien n ie  od 
go d z  18— 20 w  lok a lu  A ZS -u  ul. Św Jańskn 
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W a L N Ł  Z E B R A N I E  
S Ę D Z I Ó W  P I Ł K A R S K I C H .

W a ln e  z eb ra n ie  s ę d z ió w  p iłk a rsk ic h  o k rę ­
gu  w ile ń s k ie g o  o d b y ło  s ię zu p e łn ie  sp o k o jn ie . 
P e w n e  o ż y w ie n ie  w y w o ła ło 1 o d c zy ta n ie  pre 
tok ó łu  p o p rz e d n ie g o  z eb ra n ia , k tó r e  z a w ię  
ra ło  p a rę  n ieśc is łośc i. Z g ro m a d ze n iu  p rz e  
w o d n ic zy ł p M ich a ł F ra n k .

D o  n o w e g o  za rzą d u  w y b ra n o : p re ze s  po i 
B a jg ie l, w ic e p re z e s  S u dn ik , s e k re ta rz  W  o Pil 
m au , c z ło n k o w ie : K a c , P ia s e c k i i K o s ta n o w  
ski. D o  K o m is j i  -R e w iz y jn e j w y b ra n o  K is ie  
la , S za d o w s k ie g o  i B irn b a eb a .

W a ln e  z e b ra n ie  n a d a ło  po r. B a jg lo w i 
m ia n o  h o n o ro w e g o  c z ło n k a , a p. p. K o s ta n o w  
sk iem u  i S u d n ik o w i w rę c z o n o  o d zn a k i sreb i 
ne O. K. S. za s ę d z io w a n ie  120 m ec zó w .

T R E N I N G I  H O K E J O W E  
Ż. A .  K . S.

T r e n in g i s e k c ji o d b y w a ją  s ię w e  w to rk i 
i c z w a r tk i o  god z . 4-e j p o d  fa e h o w e m  k ie ró w  
rnctw em  zn a n eg o  h o k e is ty  p. Z a jc ew a . C złon  
k o w ie  s e k c ji p roszr-n i są o  pu n k tu a ln e  p r z v  
b y c ie .

N a  pytan ia  obrony  dr. H irschberg  w y ­
jaśn ia , że przedtem  m iał ju ż  podobną spra  
w ę z nauczycielem  Gerstenem , który ró v  
nież szerzył podobne  pię;,n i S p raw a  nua- 
ła się odbyć w  sadzie. P. Gersłen  w  dniu  
ro zp raw y  odw o ła ! wszystko. D r. H irseoberg  
w y co fa ł w ledy  oskarżenie p rzeciw ko  niemu. 
N ie  chodziło  bow iem  dr. H . o zemstę, leez—  
o satysfakcję.

D y rek to r K orn  nic inóg! szerzyć ty eh oo  
głosek, pon iew aż sam  zaan gażo w ał dr. II 
na odpow iedzia lne  stanow isko w  podległem  
sobie g im nazjum .

*  czasie obrony  I.w o w a  dr. U . m iał i8  
lat i by ł ch o rr  na  płuca. N a leża ł do ż y d o w ­
sk iej o rgan izac ji „ H e j r u f , sk up ia jące j m ło ­
dzież. O rgan izac ja  ta, o soejaiistyeziu-m  ża­
b a , w ien ir politycznem , do w yp ad k ów  lw o w ­
skich, jak o  o rgan izac ja , zach ow a ła  się neut 

aln ie  Natom iast poszczególn i członkow ie  
j e j  sym patjan ii by li po stronie polsk iej. 
D ow odem  tego może być udzia ł w  pogrzebie  
posickanege przez U k ra iń có w  o fic c ..  p o l­
sk iego i t. p.‘

Szczegóły tu dr. H. poda je  na prośbę  
obrony  oskarżonego , która  szuka w  prze- 
„zło.,rf dr. H . jak iegoś oparc ia  d la tw ierdzeń  
dr. Schezm ana.

—  A  dlaczego po w ypadkach  lw ow sk ich  
nie s iu d ja w a ł pa.i na polsk im  uniwersytecie, 
a wy jech ał do P ra g i, gdzie w tędy tak m ile  
w ita li w szystkich  ukrainofiEów?

—  M ó j b ra ł stnd jow a ł w  Pradze.
O brona  d ługo a tak u je  pytan iam i dr. H .—

w reszcie d a je  spokój.

Ś W IA D E K  P B R U D N Y  Z N A Ł  D O B R Z E  
D YR , K O R N A .

•-w lade„ A b ram  B rudny rozm nw inł w  
sw o im  czasie z d j r .  K ornem  o dr. H irsch - 
Dcrgu. D yrektor K orn  ośw iadczy ł m a. p ro ­
stu jąc lei i pogłosk i, że zna.doli e dr. H irsen  
berga   ̂ze L w o w a  i w ie  ponad  wszełlug. w at- 
oilw ość  o jego p rzy jazn ym  stosunku w o- 
w ym  czasie do i»oiskl. D r . H irschberg  w  
roku  19)8 do żadne j uk raiń sk ie j o rgan izac ji 
nie należał.

P R Z Y P A D K O W O  P O D S Ł U C H A N E  
R O Z M O W Y .

Św iadek  Juli K n iżn lk  słyszał p rzypadną  
wo Kilka lat temn rozm ow ę dyr. Kor^ »  d r  
Seherm anem . M ó w ili podobno , św iu d e *  nar  
Jzo dobrze  tego nie pam ięta, że d r H lrsch  
berga  łączy ł ja k K  stosunek z ru rhem  ukra  
ińskim . D z ia ło  się ło  w  pok o ju  stołowym  
w  ..lieszkanlii dr. Scherm ana Kniżnili m iał 
w*edy 20 iaŁ  B y ł studentem.

.świadek Stan isław  Szan łe r b ra ł „k w ar  
eów kę . Gdzie to było?  U  dr, Sch frm ziiii 
Cóz z lego? Z  tej rac ji w ie  w łaściw ie... Chce- 
ny w L j z ic ć  eo „w łaśc iw ie ". W ię c  leżał pod  

J tw a rcu w k ą " . N o  dobrze  leżał, n ieeb Ie ż v - -  
aie co d aie j?  S łysza ł rozm ow et

—  O to w łaśc iw ie  chodzi, o rozm ow ę! —  
rzucił zn iec ierp liw iony  sędzia.

Św iadek  jak oś  cholyeziiie  o p o w ie ­
dział, że leżąc pod „k w a rc ó w k ą "  (och  
ta „kw -areow K a"!) słyszał jak  rozm aw ia li 
dy.r. K o rn  1 ar. Seherm an. M ów ili o „n ie ja  
kim ś H irsehbe . gu, że p row ad z i! jak ąś  robo  
tę p rzec iw ko  ja k le jś (l) Po lsce ".

O S T A T N I Ś W IA D E K .

św iad ek  B n b in  H ard t n .iał cztery lata 
temu rozm ow ę z dyr. K ornem . P au  h a rd t  
tw ierdzi, że dyr, K orn  w y su w a ł wtedy prze  
e iw k c  dr. H irsch be rgow i takie sam e zarzuty  
za które dr. Sherm un siedzi na  law ie  oskar  
żonych P o w o ły w a ł się przytem  u u szerig  
osób, poda jąc  łeb  nazw iska

W  zeznaniach  sw ych  p. H ard t In fo rm uje  
sąd, że ma z dr. H irsrhhergtem  sp raw ę  sa ­
dow ą. D r. H . oskarża  go o zn iesław ien ie  
w  druku . P . H ardt podtrzym uje  jeden  ze 
sw o ich  zarzutów , postaw ionych  w p rasie  ży ­
dow sk ie j, także 1 przed  sądem .

o s k a r ż y c i e l  p r y w a t n y .

M ee. Petruscw iez pop ie ra ł oskarżenie i 
prosił o  uH aranie dr. Scherm ana z artyku łu  
255. W  sp raw ie  chodzi o jedn o : o w y ja śn ie ­
n ie —  czy dr. H irschberg  b ra ł ndzial w  w a ł 
kaeh uKruińskich p rzeciw ko  Po lsce , jak  to 
mu zarzuca dr. Sherm an, czy nie? W szy st  
kie konkrem e lak ta  m ów ią  —  nie D r. Scher 
m ar op iera  się na  osobie  n ieży jące j, której 
nie m ożna p ow o łać  na św iaaka . D laczego  
Gersten, m ając  sp raw ę  o .  te sam e pogłosk i, 
nie p ow o ła ! na św iadka  dyr. K orna , który  
w tedy żył, —  a  w o ła ł za łatw ić  spraw ę p o lu ­
bow n ie?  Y\ idocznle w iedzia ł, że dyr. Korn  
tych pogłosek  nic potw ierdziłby . 
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śwłętOKradca, Który się nawrócił
W  eerk w i w  M iehn iew iezaeh  przed kilku  

dniam i zginęły eenne obrusy 1 d w a  stare  
św ieczniki. K to dokona! kradzieży— pozosta ­
w a ło  zagadką , gdyż sp raw ców  nikt nie w i­
dział, żadnego w łam an ia  n ie było , słow em  
przedm ioty eerk iew ne zginęły w  tajem niczy  
sposób. P o d  zarzutem  kradzieży zatrzym a­
no dziada cerk iew nego i chłopca, p o m aga ją ­
cego w  sprzątan iu  eekrw i, lecz na ślad w laś - 
eiw ego z łodz ie ja  nie natrafiono. W  sobotę  
zgłosił się do p roboszcza  cerk w i jak iś  m ęż­

czyzna, który ośw iadczy ł, iż on sk rad ł '.e 
przedm ioty i obecnie je  zw raca, ty lko prosi 
żcDy „u ac iu szk a " m u przehaez; t, gdyż w ię ­
cej popełn iać  poaoonych  czynów  nie będzie. 
K radzieży  dopuścił się w skutek  beznadzie j 
nej nędzy, leez skoro  onecnie posiana p ien ią ­
dze otrzym ane z Am eryki oa  b ra *a  w ięcej 
kraść n ic będzie i ja k o  rekom pesatę sk łada  
20 d o la ró w  na o fia rę . D u ch ow n y  p ra w o s ła w ­
ny w ybaczy ł z łodz ie jow i i puścił go  w olno.

Uratowała owóch tonących chłopców
P o dczas ślizgania  się na jez iorze  N arocz  

w pud li do w ody  16-Ietni B ohdziew icz .lau i 
15-letni Kućkn M ichał, którzy n ieehybnie u-

tonęliby gdyby  n ie Pue ictk iew ieżow a, która, 
p iorąc  bieliznę, usłysza ła  krzyk i ionacyeb  
eh lopców  i w yd o by ła  irh  z wody.

Nożom w  olecy.

Ź G O D  ŚY D W U G Ł O S  M E C . C Z E R N IC H O W A  
I M E C . J A S IŃ S K IE G O .

-Mec Czernicbow  w yg łos ił przem ów ien ie, 
które ro b iło  w rażen ie  —  m owy do  p ab lle i  
uośei. B y ło  też naszp ikow ane dow e ipam f  
(eo  śm ieszyło sa ię ) o raz w yeieezkam i poi 
adresem  osoby di H lrscu berga  (w y w o ła ło  tu 
re ak t ję  dr. IŁ , który rzucił w y raz  „w styd - , 
n  c i i  siee C ł  zw ró c ił uw agę  sądu ). Het 
C zern ichów  przytoezyk w iersz  P tu zb ln a  —  r  
oryg ina le . M ecenas Jasiński p rzyzna ł słus. 
nośe w y w o d o m  sw ego kolegi I ze sw e j s t ro ­
ny p rzytoczy! inny ro sy jsk i w iersz oraz  
w iersz po lsk iego w ieszcza. P o d w aża ł w ia m  
gooność iptnji B B W R , w  W iln ie  o p rzeszłoś­
ci dr. H irsenberga  (m ee. Petru scw iez  z łożył 
osw iaaezen ie  BB W iR . w  W u n łe , które z b a ­
dało  życio rys dr. H .).

O oron h  chodziło  p rzedew szystkiem  o wy­
kazanie , że pom aw ian ie  kogoś o te łu b  ta 
ne sym patje  polityczne w  przesżłośei, nie ru  
b i u jm y  pom aw ianem u, ehoelażby te sym pa­
tje  z przeszłości były inne niż obecne. A  po  
d rug ie  o u sp raw ied liw ien ie  Sheem ana, k tó  
ry op ie ra ł się rzekom o o  w .a jo go d n o  źród ła .

W Y R O K

Sąd m m l  że e ina dr. Scherm ana została  
udow odnione P o m aw ia i n iesłusznie, w obec  
ezeeo skazał gd na d w a  tygodn ie bewwzgtrd  
nego aresztu i nu grzywnę w kw ocie  100 ri. 
dr. Seherm an apelu je  W Ł O D .

Eugenja Kobylińskb.

Z Ł O T E  SCHODY
P o w ieść  W Y B iłi z druWkrm. „Z n ic z - 
i jest już  do n aby c i* w e  wszystkich  

księgarniach  w ileńsk ich .
Sk ład  g łó w n y  w  k s ięg . Św. W o jc ie c h *  

Str. 336, cena zł 5 — .

? 5 0  Z Ł
m iesięcznie sta łego  zarobu  zapew n ion e  
G o tó w k a  zbyteczna pouczen ie  b e z p ła ­
tnie. L w ó w , Centrala, sw . W o jc ie c h a

W c z o ra j w  nocy podczas zabaw y w  pry  
watneni m ieszkan iu  p rzy  ul. W i łk o m ir s k ie j  
w yn ik ła  bó jk a , w  czasie której jeden  i  nczest 
ników', 20-letni YVŁ G ierasim ow icz (n lica  
W  Itkoo.ierskt 114), został ranny pehnięeiem

ka-
n oźa  w  plecy.

W  stanie ciężkim  przew ieziono  go 
re łką  pogotow ia  ratunkow egu  do szpitala  
Św . J ikóbu.

P o lic ja  wszczęła dochodzenie. (C )

R A D J b
W ILN O .

W T O R F K ,  dn ia  16 s ty czn ia  1934 r

7.00 Czas. G im n a styk a . M u zyk a  D z ie u . 
po i. M u zyk a  C h w ilk a  g o s p o j  don .. 11.40; 
P r z e g l.  p rasy . 11.50: M u zyk i; lekka (p t y ty j .  
1157 . Czas. 12.05: K o n c e r t  12.30- K o m  
m eteo i;. 12.33- iKonftert. 12 55: D z ień  p o i. 
15 10: 'P ro g r. d z ien n y . 15.16: P r z e rw a . 15.2j>.- 
W ia a  o  ek sp o rc ie . 15.30 fj> e łd a  ro ln  15.40 
l 'r a n c u s k ic  p io sen k i k a b a re tó w . tp iy ty i-  
15.65: U tw o ry  fo r te p  16.25. S K rzyu k a  P .K  O. 
16.40: „M a ła  s k r z y n e c z k a "  17 10: I I  rec i 
ta l śp iew a c zy . 17.20: K o n c e rt  k a m era ln y  
17.50 P r o g r .  na śrd ę  i ro zm . 13.00: „ M ło ­
d z ie ż  s zk o ln a  w  a k c ji m .ę d z y n a ro d o w e i'*  
o d c zy t . 18.20. S k rzy u k a  m u zyczn a  18.35: 
N o w e  p ły ty  m u zy k i ta n eczn e j. 19.00 „T a k  
zw a n a  e lita  sp o łe c zn a "  o d c zy t  litew sk i. 19.15: 
C odz. odo. pow .‘  19.25: O d c zy t  aktualny  
19.40: S p ort. 19.43: \Y”ii. k om u n , s p o r to w y  
19.47: D z ie ń , w iecz . 20.00: „M y ś l i  w y bran e".  
20.02 ;,V e rd i a d ra m a t m u zyczn y * fe l je t o a  
m u zyczn y . 20.15: O p era  „O t e l lo  Y e rd ie g o  
K w a d r , l ite r . D. c. o p e ry . 23 00 K o m . m e te o i 
23.05: M u zyk a  tan eczn a

Ś R O D A , dn ia  17 s ty czn ia  1934 roku .

7.00: Czas. G im n a styk a . M u zyk a . D z ień  
por. M u zyk a . C h w ilk a  gosp o . dom  11.40 
P rz e g l. p ra sy . 11.50: W y ją tk i  z  o p e re te k
a m e ryk a ń sk ic h  (p iy ty i.  11.57: C za j. 12.03: 
M u /yka  tan eczn a  (p ły ty , 12.30: K o iru n ik a t  
m eteo r . 12.33: M u zyka  d a w n a  (p ły ty )1. 12.55 
D zień . p o i. 15.10: P r o g r .  d z ien n y . 15.16. 
h o z m a ito ś c i. 15.25: W iad. o ek sp o rc ie . 15.3f 
G ie łda  ro ln . 15.40: D w o is te  o b lic z e  m u zy k i 
w sp ó łc zes n e j (p ły ty !.  16.10: A u d y c ja  d la  d z ie  
ci 16.40: N o w o ś c i tea tra ln e . 16.55: K o n c e rt  
17.35: R e c ita l śp iew a czy . 17 50: P r o g r a m  ns 
c z w a r te k  i r o ln i.  1S.00 : „ Ł o w ie c tw o  i ocn  
ro*ia p r z y r o d y "  od czy t. 18 20: M u zyk a  lek  
o d r  p o w . 19.25: „N a  p o g ra n ic zu  lite ra tu ry  
ka. 19.00- P r z e g lą d  litew sk i. 19.15: C od z. 
W al. kom . sport. 19.47: D z ień , w ie c z  20.00 - 
i r z e c z y w is to ś c i"  Te)j. 19.40: S p o rt. 19.43 
„M y ś li  w y b ra n e " . 20.00: K o n ce rt  ż y c z e ń  ( p i e ­
ty ). 20.30: P io s e n k i w w yk . H a n k i O rd o n ó ­
w ny. 21.00 ..F e lje to n  k a rn a w a ło w y  . 21.15: 
K ^ n c e r1 22.00: D. c. k o n ce rtu  ży c ze ń  (p ły ty :. 
22.30: M u zyk a  tan. 23.00: K o m . m eteo i 
2KS.05: M u zyk a  tan.

KUWINKf RAfrJ&WE.
D O  S Ł U C H U  I D O  T A Ń C A .

L e k k i rep e rtu a r  m u zyczn y  rep rezen tow a  
n y  b ę d z ie  w e  w to rk o w y m  p ro g ra m ie  t r z y k r o t  
n ie. O god z . 15.40 zn an y  ch ór Ju-ianda o d ­
śp iew a  p rzed  m ik ro fo n e m  cztery  p io sen k i ze 
sw eg o  rep ertu a ru , w ie c z o re m  zaś o  g o d z in ie  
23 ro zp o c zn ie  s ię tran sm is ja  m u zy k i tanecz 
n e j z „G a s t ro n o m ji"  w -arszawskiej, o b e jm u ­
ją ca  cz tern aśc ie  n a jn ow szych  ,p rzeb o jóv  k a ­
b a re tow ych . P ró c z  tego  o god z . 18.35 usły 
s zym y  k ilk a  n o w ych  p ły t m u zyk i ta n eczn e j

S O L IS T A  I T R IO .

W e  w to rek  o  godz . 15.55 u ta len to w a n y  
p ian is ta  p. J ó ze f T o lk a c z  ro z p o c zn ie  s w ó j w y ­
stęp  p rzed  m ik ro fo n e m  od "gran .<u n  w a r ja c y j 
B ach - w  uJ-łaa iie L is z ta . N k s tęp n ie  w ykona  
t rzy  Utwx.ry w ła sn e  o ra z  k o m p o z y c je  P ro k o -  
ł je w a  i G zerepn ina . W  p ó łto r e j  g o d z in y  p> 
n im , t. j. o  g nd Ł. 17.20 zesp ó ł k a m era ln y  D u -  
b iska, S za lósk i i R osen bau m  w yk o n a  tr io  fo r  
u p ia n o w e  M akss R egera .

Z M IA N A  W  P R O G R A M IE

Ju trzejsza  „g o d z in a  ż y c z e ń "  p o d z ie lo n a  
zosta ła  na d w ie  częśc i, z k tó ry cn  p ierw sza  
ro z p o c zy n a  s i ; w  in y ś i z a p o w ie d z i o g o d z ,  
20-e j d ru ga  zaś o g o d z in ie  22-ej.
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S ł y c - ł t .

D i i i :  M -  c e le g  i O tto a a  

J ł ł r o i  A « t o n i e ( «  O p

W o c h ó a  i l o ń c *  —  j .  7 m . 37 

ż - .c ś o .  —  3 m. 21

S p s s t r z * ł « i t i *  2 »k i*< łi; U .S.8.

v  W ttn i, z J n i*  15.1 —  1 f3 4  ręk a

C iś n ie n ie  "Oj*
1 em p or. śrisałl. —‘ 5 
T e m p e r . na  j * . —  o 
T e m p e r  u ajn . —  12 
O p a d  —  ślad  
W ia t r  —  p c łu d n .-w sch ó d .
Tend. narom  —  spadea  
U w ag i —  pochm urno.

P r z e  w  i d y w a n y  p r z e u i e g  p o g o d y  w  d n .  

d z L s i e j M y t n  1 6 - g o  s t y c z n i a  1 9 3 4  r o k u .

P o g o J a  o zach m u rzen iu  zn u e im em , z za 
a ik a ją o c m i op ad am i. L e t k i  m ró z . p r z e c h o ­
d zą cy  w  ciągu  dn ia  w  o d w ilż . U m ia rk o w a n e  
w ia tr y  z  k ie ru n k ó w  p o łu d n io w y ch

i> V  t. U B Y  A P T E K .

D ziś  w  o o e v  d y ż u ru ją  n a s tęp u ją ce  ap tek
P a k a  —  An-tokolfiku 51, S iek i-erżyńsk iego  

—  Z a rz e c ze  20, S o k o ło w s k ie g o  - T y zen h a u  
«<ew ika ró g  T a r g o w e ],  S zan ty ra  —  L e g jo n o  
w a. P o d  Ł a b ę d z ie m  Z a s ła w s k ie go  — N ow i, 
g r o d z k a  89. Z a ją c z k o w s k ie g o  —  W ito ld o w a  
o ra z  R o s tk o w s k ie g o  fK a lw a ry js k a  31), W y  
s o c k ie g o  fYV’ ię lk a  3 }, F ru m k in a  (N iem ie c k a  
23), A u gu stow sk ie go  (S te fań sk a  róg K i jo w ­
s k ie j i N n rb u tta  i.Ś-to Jańska ).

Z KARTY ŻAŁO BNEJ
— ZGO.v  R E D . MAJWuQfW,A W c z o r a j  do 

W iln a  nadeszła  w ia d om ość , iż  w  W a rs za w ie  
p o  d fu ża ze j c ię ż k ie j  ch o ro b ie  (ra k  żo lą d k a l 
w  w ieku  lal j j  zm a r ł zn an y  w  W iln ie  d z ień  
a ika ri. i te a tro lo g  K . P  M a rk ó w  w s p ó łp ra ­
c o w n ik  w yc h o d zą cy ch  w  W iln ie  ro sy jsk ich  
gsizet „N a s z e  W r e m ia "  i ..R u ssko je  S ło w o

Z m a r ły  p ra c o w a ł na po lu  d z ien n ik a rsk iem  
od  la t 30. S. p. K  P. M a rk ó w  m  i za  sobą ró  
w n ie ż  zas łu g i n a  p o lu  k rz ew ien ia  sztu k i n  
VVLinie. B y ł jed n ym  z in ic ja to r ó w  p ie rw szych  
sy m fo n ic z n y c h  k o n ce rtów  w  W  iln ie.

Z m a r ły  b y ł  c z ło n k ie m  S yn d yk a tu  D z ień  
n ik a rzy  W ile ń sk ich  o ra z  Z w ią zk u  L ite ra tó w  
i D z ien n ik a rzy  R o s y js k ic h  w Po lsce .

Z rzą d zen ie m  lo.su ś. p. M a rk ó w  zu ia rt da 
le k o  od  u k o c h a n eg o  W iln a ,  g ie  jest w ie lu  
je g o  p r z y ja c ió ł  i zn a jo m y c h

\DMINTSTRACY.JN 4
T E R M IN  R E J E S T R A C J I D O R O Ż E n  

W e  czw a rtek  m ija  te rm in  r e je s lr a c ji sanek 
d o ro żk a rsk ich , k tó ra  od b  tw a się od  dn ia  
b  ni. na rynku  Łu k isK im .

M IE J S K A
K O Ł O  P R Z Y J A C IÓ Ł  JE R O Z O L IM K I 

Lin.a 11 g o  bm . o d b y ło  się o rg a n iza c y jn e  ze 
b ra n ie  o b y w a te li m  W iln a  za m ies zk u ją cy ch  
J e ro zo i.m k y  i G-koikę, na k tó rem  p o w o ła n o  
do  ż y c ia  K o lo  P r z y ja c ió ł  J o ro zo lim k i, uchw a 
lo n o  i p r z y ję io  statu t K o la  o ra z  d o k on a n  > 
w yb o ru  w ła d z  a m ia n o w ic ie :

D o Z arząd u  —  pp . p ro f. U n iw  M. E jg e ra , 
d y r . W ł  M a zu rk ie w ic za , k ie r. s z k o ły  L em a- 
n o w ic za , p łk . B o h d a n o w ic za  i R. S zym a n o  
w icza .

D o  K o m is j i  R e w iz y jn e j— pp. S za liliń sk ie  
go , T o k a ja  i R a k o w s k ie g o .

D o  Sądu  O b y w a te ls k ie g o  pp .sęd z iego
P la w s k ie g o  B ohdana  ks. d z iek an a  iMRkow 
.k ie g o , p rzed s ta w ic ie la  Ranku  G ospod arstw a  
K ra jo w e g o , B okszt ińską i S k o rw id a .

L o k a l b iu r o w y  K o la  w y z n a c z o n y  zosta ł 
w  S zk o le  P o w s ze c h n e j w  J ero zo lim ce .

P o d k re ś lić  n a le ży , że  p o w s ta n ie  tego  ro  
d za ju  p la c ó w k i w y w o ła ło  b. ż y w e  ech o  na 
teTenie n a szego  m iasta .

—  D R Z E W O  D L t  B E Z R O B O T N Y C H . 
Fun du sz P ra cy , p ra g n ą c  za op a trzyć  b e zro b o  
in y ch  w  op a ł, ro rga n izo w  id d o s ta rczen ie  do 
W iln a  d rzew a . W  dn iu  15 bm . p r z y b y ło  ju z  
7 w a g o n o w  d rz ew a  d la  be/i o b o ln y ch . W y  ta 
dyw yw an ieTO  d rz ew a  z a ię c i są b e zrob o tn i, 
k tó r z y  o tr zy m u ją  za to w (-nagrodzen ie . P o  
n a d to  s ta ran iem  Fu n d  u szu P ra c y  za tru d m o  
n y m  p rz y  w y ła d o w y w a n iu  d rz e w a  d o s ta rcza  
ne  będ z ie , p o c z y n a ją c  od  d n ia  16 bm ., na 
m ie js c e  p ra cy  g o rą ca  k a w a  i ch leb .

A k c ja  p r z y g o to w a w c z a  d o  r o zd a w n ic tw a  
d rz e w a  r o d z in o m  b e zrob o tn ych  je s t  w toku 
i w  dn iach  n a jb liż s z y ch  f  undusz P ra c y  raz 
p o czn ie  z a o p a try w a n ie  hi z r o b o t iy  , ti w d rze 
wo.

O gó łem  p rz y b y ć  m a do  W iln a  d la  bezjr.o 
b o tn ych  o k o ło  5 tys. m etrów  sześciennych  
d rzew a . D o w ó z  d rzew a , w ed łu g  p rz ew id y w a ń  
Funduszu P ra c y , o o trw a  parę tyg o d n i i  b. 
d z ie  z a k o ń czo n y  d o  dn ia  5 lu tego .

—  P E R Y P E T J E  F IN A N S O W E  Z A R Z Ą D U  
M IE J S K IE G O  Wr os ta tn ich  m ies ią cach  w pł- 
w y  p o d a tk ó w  k o m u n a ln ych  za c zy n a ia  zaw > 
dz ić . S u m y  p rz ek a zy w a n e  m iastu  p rzez  w ła  
dze sk arb ow a  są coraz m n ie js ze . T e n  stan 
rzeczy u n iem ożJrw ia  zb ila n so w a n ie  p re lim i 
n a rza  b u d że to w eg o  n a  ro k  n a jb liż s z y  M im o

n a jd a le j posu n iętych  o s zc zęd n ośc i i p e sy m i­
sty czn ego  p o tra k to w a n ia  s p o d z ie la n y c h  d o  
ch o d ó w  —  o k a zu je  się, źe p re lim in o w a n e  uu 
m y są jed n a k  zn aczn ie  w ięk s ze  n iż  n a ogó l 
się sp od z iew a n o . N o w y  p re lim in a rz  na rok  
1934-35 b ę d z ie  n a jb a rd z ie j sk ro m n ym  b u d ­
żetem  w  d o ty ch c za s o w y c h  d z ie ja c h  s a m o rzą ­
du w ileń sk iego .

—  O B N IŻ E N IE  P O B O R Ó W  P R A C O W N i 
I.O M  K A S Y  C H O R Y C H . C a fy  pe rson e l W . 
leń sk ie j K asy  C h o rych  o tr zy m a ł w y m ó w ie n ie  
p racy  z dn iem  1-go k w ie tn ia  r. b.

Jak się d o w ia d u je m y  w y m ó w ie n ia  p o zo  
Ita ją  w  z w ią zk u  z za m ie rzon ą  r td u k c ją  p i 
b o ró w , k tó r e  zostan ą  p rzc| irow adz.one w  gra 
u icach <k ! 5 d o  1 (U d la  p e rson e lu  a d m iiiis tró  
c y jn e g o  i od  10 do  2 0 %  —  lek a rsk iego .

C H W IL O W E  W S T R Z Y M A N I}-  W Y P  
L A T Y  Z A S IŁ K Ó W  R E Z E R W IS T O M . W ob .-c 
w yc ze rp a n ia  k redy t 5w  w c frz rm a n s  zosta ło  
w yp ła t  za s iłk ó w  ro d z in o m  r e z e rw is tó w , k tó  
rzy  od b yn  os ta tn io  ćw ic z e n ia  w o jsk o w e . W  
n a jb liżs zych  dn iach , po o tr z im a n iu  d o d a tk o ­
w ych  fu n d u szów , w yp ła ta  zostan ie  p o d ję t »

W y p ła tę  u sku teczn ia  r e f ir a t  w o js k o w y  
Z arząd u  m ie js k ieg o .

—  Z A R Z Ą D  M IE J S K I G Ł O W I S IĘ  N A D  
S P R A  i\ Ą  Z A T R U D N IE N IA  R E Z H O B O T N  
W  n a jb liż s z y c h  dn iach  w- Z a rzą d z ie  m ie js ­
k im  m a  s ię o o ń yć  n a ra a a , p o św ię co n a  »n rs  
w ie  za tru d n ien ia  b e zrob o tn ych . W  k o n fe re n ­
c ji te j w ezm ą  u d z ia ł k i jr o w n ic y  w y d z ia łó w  i 
agend tech n iczn ych  M agestratn  W o b e c  k a ta ­
s tro fa ln e go  stanu fin a n s o w eg o  m ias ta  — ł<we 
slja  za tru d n ien ia  b e zro b o tn y ch  jes t trudna 
do ro zw ią za n ia . W  k a żd y m  b ą d ź  ra z ie  M ag i 
strat m a zam ia r, m im o  m a r tw e g o  sezonu , w 
n a jb liż s zym  już c z a s ie .ro zp o c z ą ć  n ie k tó re  ro 
bo ty  prz\ in w es ty c ja ch  m ie js k ich

Z ak res  ich u za le ż n io n y  b ę d z ie  od  w ya  
sygn ow a n i a fu n d u s zó w .

SPR A W Y  PR A SO W E
Z m ia n a  tytu łu . Z a ło ż o n e  n ie d a w n o  na 

te ren ie  W iln a  co d z ie n n e  p ism o  ż yd o w s k ie  
„ F r im o r g e n " .  k tó r e g o  w y d a w -ą  a za ra zem  
w ła ś c ic ie le m  d ru k a rn i b y ł  p. Mejłąchowicz. 
p rze s ta ło  s ię u k a zy w a ć  p od  d o ty ch cza sow a  
firm ą , z p o w o d u  n ie p o ro z u m ie ń  między wy­
d a w cą  a r e d a k c j i W  dn iu  )4  s ty czn ia  b >*. 
u k a za ł s ię p ie rw s z y  n u m er d z ien n ik a  „U u zp r  
F r im o rg e n " . D z ie n n ik  ten  d ru k o w a n y  jt st 
w  in n e j d ru k a rn i, w yd a w c a m i „U n z c r  F r i-  
m o r g e n "  są c z ło n K o w ie  zesp o łu  re d a k c y jn e  
g o  z l ik w id o w a n e g o  p ism a  „F r im o r g e n 1'

A R TY ST YC Z N A .
—  W y s ta w a  R z e ź b  i G ru fik i pr. y u licy  

K r ó le w s k ie j  1 b ę d z ie  o tw a r ta  ty lk o  do  dni-i 
21 s ty czn ia  v. b „  od  g od z . 10 do  16.

G O S P O D A R C Z A
—  N A K A Z Y  P Ł A T N IC Z E  N A  R O K  1931 

l. rzęd y  sk a rb o w e  p rzy s tą p iły  d o  w ys y ła n ia  
n a k a zó w  p ła tn ic zych  na  p o d a tk i za  r. 1934

Z POCZTY.
—  W A L K A  Z P R Z E M Y C A N IE M  L IS T Ó W

w  p a c z k a c h  Ż y w n o ś c i o w y c h , w ia d z e
jzocztow e . chcąc u n ie m o ż liw ić  t. zw . p rze im  
can ie  lis tó w  w paczkach  za d ek la ro w a n ych  
ja k o  ż y w n o ś c io w e  i d ru k i p rzys tęp u ją  do 

• sp raw d zan ia  r e w iz y jn e g o  n ie k tó ryc h  paczek  
ży w n o ś c io w y c h  i d ru k ów .

ZE ZW IĄ ZK O M  I STOW  ARZYSZEŃ
—  B iu ro  S to w a r z y s ze n ia  W e te ra n ó w  

18*S r. od  Is t y c z n ia  b . r. zn a jd u ję  s ię  p r z y  
o l. M ic k ie w ic z a  N r . 42 m . 1L.

—  Zw iązek  Leg jon istek  Po lsk ieh  p rzy  po  
m in a  sw o im  c z ło n k in io m  że  w a ln e  z eb ra n ie  
o d b ęd z ie  s ię w e ś rod ę  t. j. dn ia  17 b. m. 
w- lo k a lu  p r/ y  ul. Ż e l ig o w s k ie g o  4. P o c zą te k  
p u n k tu a ln ie  o g o d z  17-ej. O becn ość  o b o ­
w ią zk o w a .

B. leg . A lb e r ty n ę  B o b in ó w n ę  w zy w a  się 
d o  s ta w ie n ia  w  k . in c e la r ji  Z w ią z k u  'L eg  
P o l. (u l. Ż e l ig o w s k ie g o  4 ‘środy od  18— ZlO-eii 
ce lem  o d e b ra n ia  le g o ty in a c ji u p o w a ż n ia ją c e ’ 
ją  d o  n o s ze n ia  , K r z y ż a  W a le c z n y c h '1.

—  W ie lsk ie  T o w arzy stw o  L ek arsk ie  po ­
w iadam ia , iż  w  dn iu  17 b. m. o  god z  20-ei 
w  lok a lu  w ła sn y m , p rz y  ul. Z a m k o w e j D  
ou b ę d z ie s ję  2 P o s ied ze n ie  T ow arzystw a .

—  O P Ł A T E K  R E Z E R W IS T Ó W . W  dn iu  
2(1 s ty czn ia  r. b. c-dbęilzie s ię  w -spólny o p ła ­
tek  u rzą d zo n y  p rzez Z w ią ze k  R e ze rw .s tó w  w 
W U-ue, na  k tó rym  n ie  p o w in n o  zab rakn ąć 
an i je d n ig o  cz ło n k a . Z a p isy  na w sp o m n ia n y  
o p ła tę *  w se k re ta r ja c ie  K o ła  u. Ż e lig o w s k ie ­
g o  4, d o  dn ia  17 bm . w łą czn ie .

u p ia tc k  o d b ęd z ie  s ię w  lok a lu  p rz y  u licy  
Ja g ie llo ń sk ie j 3— ś> o  god z . 18-ej.

—  R O J A  ( iO S P O L A R Z Y  K L U B U  T -W A  
S P O R T O W E G O  P R A W N IK Ó W  K O M L M -  
KL.JE, że d z is ie js z y  w to re k  k lu b o w y  b ę d z ie  
uri>7Jiiaicony rew  ją  p. t. „L e n s z e  nic. n i ' 
ryd z  P o c z ą te k  o g od z . 8 -e j. G a śc ie  w p ro  
w t id m ii m ile  w id z ia n i.

ZEBR ANIA  J ODCZYTY.
- J U T R Z E J S Z A  Ś R O D A  L IT E R A C K A  w y ­

pełn i in te resu ją cy  re fe ra t p. T a d eu sza  T u r ­
k o w s k ie go  na tem al „R o la  k s ięga rza  w  życ iu  
du ebow ern  k ra ju "  P re le k c ją  ta w yg ło s zo n a  
n ied a w n o  w- WTarszasvie na Z je ż d z ie  K s ięga  
rzy  w y w o ła ła  duże w ra żen ie -  i o ż y w io n ą  w y ­
m ian ę zd a ń  u czestn ik ów .

P o c z ą te k  o  god z . 20,30.
—  W ileń sk ie  Koto Zw iązk u  B ib lio tekarzy  

Polskieh . D n ia  18 s ty czn ia  r. b. (c z w a r te k ' 
o g o d z . 8 (ó .u ie j )  w iccz . w  lok a lu  B ib l jo te k i 
U n iw e rs y te c k ie j (ni. L n iw e r s y t ic k a  6) od  
b ę d z ie s ię  117 Z e b ra n ie  o g ó ln e  z  re fe ra te m  
p. G ra c ja n a  A c lz re m -A c h re ra o w ic za : .„S r'o  
ch e tn e  le c t in ik i d ru k a rsk ie . 1. D ru k i w yp u  
k le  "  G ośc ie  m ile  .w id z ian i.

Z  O ddzia łu  W ileńskiego Po lsk iego  T o ­
w arzystw a  Chem icznego. W  ś ro d ę  17 b. m 
o g o d z . 19 o d b ę d z ie  ,s ię w sa li w y k ła d o w y ; 
In sty tu tu  J ęd rze ja  Ś n ia d e c k ie g o  (N o w o g ró d z ­
ka 22) od b *y t p. d r L eo n a  K a m ier isk ieg . 
p. t.: O  w ita m in ie  C “ . W s tę p  w o ln y . G o .śoe
n u le  w id z ia n i.

—  O d e zy t  antropozofiezny . P. A i P o z z o  
w s p ó łp ra c o w n ik  (io e th e a n u m  w S z w a jc a r ii,  
z a p ro s z o n y  d o  P o ls k i p r z e z  P o ls k ie  T -w o  
A n tr o p o z o fic z n e , w y g ło s i w e  środ ę  17 b. m

Rewolwer „pośredaikstin". w małżeństwie.
W izyta iv kom ffarjacle.

W c z o ra j w ieczorem  do 3 kom isar jata  
P. P . zg łosiła  się m ieszkanka W  ilna, p. Zo* ja 
L, abso lw entka  W y d z ia łu  L ek arsk iego  USI5 
i z łoży ła  następu jący m eldunek:

GOŚĆ, Z  P A R Y Ż A .

Przeil iuty p. L . by ła  zap rzy jaźn iona  i, 
n iejak im  W  lodzim ierzem  G oldm anem , który  
m iał być  w  n ie j zakochany. .Minęło sporo  
czasu. P . ( .  skończy ła  m edycynę na U SB  
i obeenie szyku je  się dn d o k lo ra łu . G oldm an  
zaś p rzebyw a ł ostatnio w Pa ryżu  i studio  
w ał m edycynę w  Sorbon ie.

W  dniu  12 b. m. G oldm an  n ieoczek iw a­
nie p -zy b y ł do W i ln a  i zatrzym ał się w  ho 
telu „K ra k o w sk im " (S ad o w a  13).

T egoż  sam ego dn ia  spotkał się z i i p o ­
p rosił o pozw o len ie  odw iedzen ia  jej w  m iisz  
kaniu , na eo zgodziła  s”it.

W IZ Y T A  Z  R E W O L W E R E M  W  R E K U .

D nia  14 b. in. po Dołudniu G oldm an  z ja ­
w ił się w  m ieszkaniu m eldu jące j. Po  WV[K>

w iedzen iu  k ilku  ok olicznościow ych  zdań, G„  
zd radza jący  silne p odenerw ow an ie , zam knał 
d rzw i na haczyk i w yd o byw szy  z kieszeni 
rew o lw e r, sk ierow a ł go  w  stronę p Ł., g ro ­
żąc, że zastrzeli ją  w  razie, jeśli nie zgodzi 
się zosiać jego żoną.

Ł . przestraszyła  się nie nu żui-ty i za ­
częła „p rzy  jae łe la '4 u spaka jać . Gdy Goldm an  
na chw ilę  o d w ró c ił się o tw orzy ła  szybkim  
ruehem  d rzw i i w yb ieg ła  na korytarz, po- 
ezem  schow a ła  się w  jednym  z p o u o jó w  
P o  krótk im  czasie G. opuścił m ieszkanie. 
W  niespełna godzinę późn ie j Ł . zgłosiła  się 
z m eldunkiem  do  koniisarjatu .

4V A R E S ZC IE .
N a  podstaw ie  tęgo m elilonku po lic ja  te 

goż jeszcze w ieczoru  zatrzym ała  w  hotelu  
G oldm ana i osadziła  go  w  areszcie. W  czasie  
rew iz ji osobistej znaleziono p rzy  nim  re ­
w o lw e r, na  który n ie m ia ł pozw olen ia . D a l­
sze dochodzenie w  toku. fe)

S a m t p n h  jaka środek skracania życta
N askutek  doniesień  w ładze  a resztow ały  

m ieszkańca w si O lk ow icze  gm. gródeck iej 
A leksandra  C iechanow icza  pod  zarzutem  pi- 
dzenia sam ogunki i sp rzedaw an ia  jej w śród  
w łościan  oko liczn i eh wsi. N aby tą  sam ogon  
ką a  C iechanow icza  zatru li się: i i  lu ily s ła *  
P ietk iew icz, m ieszkaniec zaścianka G óry , Ka

zimiera P a ła , m ieszkaniec w si O zdow o , Jan 
M 'T yszko , niie-,/kiiniri w si B o hdan ow o , Zo- 
f ja  K odak , m ieszkanka osady Ł o jk i o raz  T o  
m asz L ip ień , m ieszkaniec O ikow iez. Z o fju  
K udak  1 L ip ień  zm arli, pozostali zaś znu| 
d u ją  się w ciężkim  stanie.

Z przsciętemi arteriami obu rąk.
W c z o ra j w ieczorem  pogotow ie ratunkow e  

zostało zaw ezw an e  na niicę O ilm p ja  N r  9 
d o  m ieszkan ia  O stpow iezów , gdzie zasiano  
48-lełnią O sipo w iezow ą  z przeeietem i arter- 
jam i na oba  rękaen.

P o  ndzielen iu  rann e j p ie rw sze j pom ocy, 
w obec tego, źe stan je j nie by ł groźny  —  
p ozostaw iono  ją  u~ m iejscu.

W p le ru  przypuszczano , że O sipow iezow ą  
usM owałe pop . lnie sam obó jstw o  Kanno  
tw ierdzi jednak źe o żadnym  kam arliu  sa 
m obójezym  nie m oże być  m o w y . W ed le  je j 
słów  a rte rje  u s iłow a ł przeeiąć  je j m ąż przy' 
pom ocy  b ra tow e j.

He jest w iem  p raw d y  w ykaże d o ch o ­
dzenie po łley jne. (C )

(w  ję z y k u  ro sy js k im ] o d e z .it  m e lem a t 
„ D z ie je  lu d zk ośc i, ja k o  d ra m a t w szech św tn - 
ia  . O d c zy t  odbę-dziesię vr sa li S tow . T e c h ­
n ik ó w  W ile ń s k a  33) o  g. f>-ej pu n k tu a ln ie . 
W s tę p  30 gr. -—  1 zi.

■SI KAM Y R ZEM IEŚLNICZE
Z W O L N IE N IE  O D  O P Ł A T  N A  F . P. 

izb a  R zem ieś ln ic za  w  W iln ie  na podstaw  e 
w y ja śn ien ia  i ‘r ę / y d f ilm  R a d y  M in is tró w  p o ­
d a je  d o  w ia d o m o śc i, iż  w ła śc ic ie le  p rz ed s ię ­
b io rs tw  rze m ieś ln ic z yc h , p o s ia d a ją c yc h  k a rty  
rzi m ies ln icze  i w yk u p u  ją cy  św ia d ec tw a  prz. '- 
m y ś lo w e  Y l l l - e j  k a le g o r j i  p r z e m y s ło w e j n ic 
są ob ow  ią zan i u iszczać o p  a i na F n iidu sż l 
P ra cy

R Ó Ż N E

—  Podz ięk ow an ie . K o m ite t  R o d z ic ie ls k i 
S z k o ły  P o w s z e c h n e j N r. 13 im . T a d eu sza  
K o śc iu szk i w  W i ln ie  ul. P ió ro m o n t  10 ora  < 
K ie r o w n ic tw o  te j S z k o ły  sk ła d a  tą d ro g ą  
P a n u  S ta ro ś c ie  'W a c ła w o w i K o w a ls k ie m u  
serdeczne p o d z ię k o w a n ie  z a  h o jn ą  o f ia r ę  
(50 z ł.) z ło ż o n y c h  na g w ia z d k ę  d la  d z ie c i 
naszej S z k o ły  o r a z  p. P u łk o w n ik o w i dyp t 
P e łc ży ń s k ie m u  T a d e u s zo w i D ow 'ód cy  5 p. p. 
L e g  za  w yd a tn ą  m a te r ja ln ą  p o m o c  w  da  
żyw ia n iu  d z ia tw y  n a sze j Sz.i.oty.

TEATR S MUZYKA
—  T eatr M uzyezny „Lutn ia* '. D z iś  o  .a  

S 30 w ys tą p i w  „ L u t n i 1 z  w ła sn y m  k o n c e r ­
tem  z n a k o m ita  p ie śn ia rk a  H a n k a  O rd o n ó w  
na. C a łk o w ic ie  n o w y  p ro g ra m , s k ła d a ją c y  się 
z 17-u n ie zn a n ych  w  W i ln ie  p io sen ek  dn 
m ożn ość  św ie tn e j w y k o n a w c z y n i w yk a z a n ia  
w szys tk ich  w a io r ó w  s w eg o  w ie lk ie g o  ta len tu  
K o n c e rt  ten  będzrS os ta tn im  w ys tęp em  w  P t I 
sce H a n k i O rd o n ó w n y , u d a ją c e j s ię w  dn iach  
n a jb liż s z y c h  w  tou rn ee  a r ty s ty c z n e  d o  S y r j:. 
E g ip tu  i P a le s ty n y .

B i le t y  s p r z e d a je  kasa  „ L u t n i 1 od  11 ranr. 
do 9 w ie c z ó r . Z n iż k i n iew a żn e .

—  „M arje tta11. Z n a k o m ita  o p e re tk :1 K o lio  
„M a r je t ta 11, k tó ra  na w szys tk ich  scenach  eu ­
ro p e jsk ich  g ran a  b y ła  z w ie lk ie m  p o w o d ze  
n iem  —  w  środ ę  n a jb liż s z ą  w c h o d z i na rc 
p e rtu a r tea tru  „ L u tn ia 11. „M a r je t ta 11 je s t  jed  
ną z  n a jb a rd z ie j  w eso ły ch  m e lo d y jn y c h  opc 
re tek  w sp ó łc ze s n y ch . R e ży s e r ja  M T a t iz a u  
sk iego , k ie r o w n ic tw o  m u zy c zn e  M . K o ch a  
n o w sk ie g o . B a le łm is t r z  J. C ie s ie lsk i pr^y  
g o to w a ł d o  le g o  w iw id o w is k a  w sp a n ia ły  ba 
ie t k a rn a w a ło w y  „A r le k in a i la 11 IJ rigo . W  r > 
lach  g łó w n y c h : H . H a lm irs k a , E. ł  asow sk a , 
K . D e m b o w s k i i M. T a trza ń s k i. O p e re tk a  
o tr zy m a ła  n o w ą  o p ra w ę  scen iczn ą . Z n iżk i 
w ażn e.

—  T e o łr  M ie jsk i Pohu lank a . 3 ostatnie 
przedstaw ien ia  „Kontein  i szm aragad1'. DzY>,ip
w to re k  16 b  m o g od z . 8 -e j w . jed n o  z osta . 
n icn  p rz ed s ta w ień  w s p ó łc z e s n e j k o m e d ji an 
g ie ls k ie j  „K o b ie ta  i s zm a ra g d 11 —  e ie s zą c i j 
s ię d u żem  p o w o d z i n iem . R o le  g łó w n e  od tw a  
r z a ją : H . S k rz y d ło w s k a  i VV. S c ib o r.

W  so b o tę  dn. 21.1 p r c .n je ra  d o sk o n a le j 
k o m e d ji w s p ó łc z e s n e j I la n s e c le y c ra  „ P a n  z 
to w arzystw a". K o m e d ja  ta jes t g r y z ą c ą  sa 
tyrą  na  d z is ie js z e  stosu n k i sp o łeczn e .

— • T e a tr -K in o  R o zm a ito ś c i, D ziś, w to rek  
16.1 (p o cz . s ean sów  o god z . 4 -e j) w yśw ieL la  
s ię su p e rs z la g ie r  X  m u zy  p. t. W ie lk a  g r z e  
szn ica  . P o  raz  p ie rw s zy  o c z a ru je  sw ą n i*  
su m ow h ą  in te rp re te ją  p io s en k o w ą  C lau dett 
C o lb e rt, k tó r e j  p ry w a tn e  ż y c ie  b y ło  sensacją  
i sk an d a lem , a k tó r e j  ta len t p o k o n a ł i n ja r z  
m il w s zys tk ich

N a  scen ie  „P a c je n t  z p r o w in c ji ' —  k o ­
m ed ja  T im m o ry .

Ciekawe bad-anta 
urof. Muszyftskiegn.

D n ia  11 styczn ia  pod p rz ew o d n ic tw e m  p. 
W ic e w o je w o d y  M . J a n k o w sk iego  o d b jd o  s:ę 
po s ied zen ie  Z a rząd u  K o m ite tu  W o j .  W ile ń  
s t ie g o  L O P P .

W ś ró d  szeregu  z a ła tw io n y ch  spraw* h ic 
żącyc fi na w y ró ż n ie n ie  zas łu gu je  przyzm an ie 
Z a k ła d o w i F a rm a k o g n o z ji USB . d o  d y s p o ­
z y c ji p. p ro f. J. M u szyn  SKiego 750 zf. na z.i 
p o c zą tk o w a n ie  badań  flfci ch łon n ość  g a zó w  
b o jo w y c h  ró żn ych  ga tu n k ó w  z iem i i tortu  
z o k o lic  W iln a . B ad an ia  t< d la  ca łokszta łtu  
ob ro n y  p r z c c i i ig a z o w e j  m a ją  o g ro m n ie  d o ­
d a tn ie  zn aczn ie , g d y ż  os iągn ięe .ie  p o zo y ry n n . 
w y n ik ó w  u m o ż liw i za s to so w a n ie  n a jlań szyeu  
p rod u k tó w , m ie js c o w e j z iem i i to r fu , do  1'U 
tró w  w  sch ron ach  p rze. iw g a z o w y c h . Zazna- 
•zyć tu m u s im y że  in ic ja ty w a  W itn a  w  tym  

» zg tęd z ie  w y p rze d z iła  inne d z ie ln ice  P o lsk i, 
g d y ż  z a p o e z ą t io w a n e  p rzez  p. p ro f. M u szyń ­
sk iego  P a d a n ia  b ędą  p ie rw s ze m : tego rod za  ju 
p ra ca m i na teren ie  Pok-ki.

HX WILEŃSKIM BRUKU
u O K B A C Z E W iS K I Z M A R Ł .

W c z o ra j donosiliśm y o tem, źe w  m iesz 
kaniu  sw e j b. żony p rzy  u licy S tare j 1S. 
w ystr2ułem  z rew o lw e ru  w  skroń  us iłow a ł 
odebrać  sobie  życie, 42-letni u rzędn ik  W ito ld  
G orbarzew sk i.

Jak się d ow iad u jem y  G orbaezew sk i w 
kilka godzin  po  p rzew iez ien ia  go  do  szpi 
tala Sw . ja k ó b a  zm arł, nie odzyskaw szy  
przytom ności. (e )

Szczegóły najścia rewizjonistów 
na lokal lewicy sjonistycznej.

W e z o ra j donosiliśm y o najśc iu  M i lokal 
organ izaey j lew icow ych  ugru p ow ań  s jon lsly - 
cznyeb przy  zau łku  K rupn iezym  9, Jokon„  
nem przez orgau izae je  sjou istów  - re w iz jo n i­
stów  z g rupy  Żabotyńsk iego  „B e ta r" i „B rU  
H uehaja ł*1 (K i jo w sk a  4).

VY‘ uzupełn ien iu  w czo ra jsze j w iadom ości 
poda jem y następu jące szczegóły:

K iy tyezncgo  dnia do  w ileńsk ich  organ lza - 
cyj sjon istyeznyeh  nadeszła  w iadom ość  t  
portu  palestyńskiego H a ify , iż w  m ieście tem  
doszło do agresyw uego  w ystąpien ia  e/.ionkńw  
..H ach a ja ł" p rzeciw ko  rew izjon istom , któ 
ryeh dotk liw ie  pobiło .

D a L  to asum pt osobn ikom  z grup  rew iz-  
joa is iycznyeh  do  o rgan izac ji n a jśc ia  na lokal 
„K acU a jłu c11, gdzie od b y w a ło  się zebran ie  
ez louków  przyszłyeh  k o lek tyw ów  puiestyr  
skich. W  sa li zebi a ło  się ok o ło  ł(H) osób, w  
tem ok o ło  70 procent kobiet.

O ko ło  godziny 10 w ieczorem  posłyszano  
nagle od strony u licy jak ieś  ok rzyk i, poezęoi 
do sali posypał się g rad  kam ieni.

B rzęk  tłuczonych szyb zm ieszał się z krzv  
kami zebranych , szczególnie m łodych d z iew ­
cząt, które w  przestrachu usiłow a ły  w ybiec  
na korytarz.

G rupa  cha iueów  zo rjcu tow aw szy  się w  sy ­
tuacji, w yb ieg ła  na seiiody, go z te doszło do  
starcia pom iędzy gospodarzam i loka lu , a 
napastn ikam i którzy u s iłow a li przcuostać clę

Z  " k o w a r z y s ł w a  P r z y j a c i ó ł  

N a u k  w  l i l n i ? .

, M u zeu m  T P N . w* k w a rta le  osta tn im  roku  
1933. d z ięk i o f ia rn o ś c i 8 -m iu  osdJ* zosta ło  
w /hogacone 50 p rzed m io ta m i.

O fia ro d a w c a m i są pp .: ks. kan. S tan is ław  
M a c ie jo w ie * , W ła d y s ła w  O sk ierka , W a len ty  
P a szk o w s k i, H e len a  Sonnorow osku , ks. F ran c i 
szftk T y c zk o w s k i, E m il ja  W i^-ta w o w in o w j ,  
L. Z g ie rsk i i L u d w ik a  Zycka .

P o ś ró d  d a ró w  na  szczegó ln ą  u w agę za 
słu gu ją : o tr z y m a n y  on p. W . O sk ierk iz/uór 
pn m ią teL  m a s o ń s k ich  po K a/ im icr/u  Oską-r 
rc, prd/.esie sądóv, g ran ic zn yc ti gub. M iń sk ie j 
od  Ir. 1816 c z łon k a  lo ż y  lo ż y  m iń sk ie j „ P o ­
ch od n ia  P ó łn o c y 11 jak fa rtu szek  i w s tę ­
ga z nap. „Y in c ę r e  aut m o r i"1 k a w a le ra  w y ­
b ra n ego  lV -g o  s top n ia  i 5 d o k u m e n tó w  t e j ­
że lo ż y  z lat 1818— 1821

P o za tem  n a b y to  m ed a l o ło w ia n y  na p a ­
m ią tk ę  100-lecia b itw y  ra c ła w ic k ie j 1794 r.. 
w ita n y  k o n s p ira c y jn ie  w  W iln ie , r. 1894.

K s ią ż n ica  Y-JAys w  tym iż' ok res ie  o tr zy  
m ata (lw a  n a d er  cenne w ięk s ze  d a ry  a m ia n o ­
w ic ie : a) ks ięgo-zb iór z daru  p. M a r ji M ito- 
o/ow ej i  Su rm aczew a  pod  D iu ją , w ośm iu  
pakach ; b) k s ię g o zb ió r  v  raz  r. p o rtre tem  z 
zap isu  ś. p. S tan is ław a  K o s tro w ic k ie g o , zjui- 
n tg o  a d w ok a ta , zm a r łe go  w Pe tersbu rgu  pod 
cz.as w o jn y . K s ię g o z b ió r  ten d o s ta rc zo n y  w  10 
sk rzyn iach  z P e tersbu rga  p rzez  D e le ga c ję  R e  
ew a k u a cy jn ą , ob ecn ie  zas ta ł n adesłan y  z W a r  
sza w y  do T o w a rzy is lw a  d z ięk i p rzy ch y ln o śc i 
D y rek to ra  A rc h iw u m  P a ń s tw o w yc h  p. Su
ah od o łsk iego  p rzy  łaskaw y ch sta ran iach  ar 
lysty m a la rza  n. A l  B o ra w s k ie g o  i p. p ro f. 
Janusza lw a :| ;k iew ic za . P o za te m  B iłilja tek a  
T — w a  w zb o ga co n a  zosta ła  p rze z  a'2 o s o b y  j 
in s ty tu c je  536 d z ie łam i z 7t50 tom ach . Zn.no; 
n ie jsze  d a ry  z ło ż y ty  lut) n a d es ła ły  n a s tęp u ją ­
ce osob y  i in s ty tu c je : ks. Stan isław  M aci. 
jew ic.z —  388 tt.; p. Zcifja  P a szk o w sk a  —  86 
li . ;  Z a rzą d  Funduszu  K u ltu ry  N a ro d o w e j 43 
tt.; T -  -w o N a u k o w e  im . T . .S zew czenki >ve
t .w o w ie  43 tt.; p . L u d w ik  M a ru le w ic z  ,"i0 l t „
B ib ljo tek a  L n iw e rsy le u k a  w  W iln ie  29 tt.;
P o lite ch n ik a  L w o w s k a  28 tt.: lln iv ę rc ita ts  
b ib lio th ek  zu T u h in gen  115 tt ; P o lsk ie  T — w o 
E k o n o m ic zn e  w e  L w o w ie  12 41.; p. S tan is ław a  
S a d ow sk a  8 tt.; G łówny* U rząd  S ta tys ty czn y  ti 
tt.; T o w a r z y s tw o  P r z y ja c ió ł  N au k i i S ztu k i w  
Gdań.sku 5 tt.; ks. F ran c iszek  T y s zk o w s k i 4 
tt. i inn.

D z ia ł rę k o fń s u w  T  -wa w zb o g a c il i  w  tym że  
czas ie : p. Jan ina  G od lew sk a  (k o p ja  p a m ię ln ' 
k ó iv  A n to n in y  la s ,  u czes tn ic zk i w y p a d k ó w  
i 1863); p. S tan is ław  W a s ile w s k i —  a u to g ra f 
I. I. K ra s zew sk ie g o ) list d o  J. K . W i lc z y ń ­
s k ie g o ); p. W a r ta w  W c y tk o  (cen n y  z b ió r  o- 
d c zw  i jed n o d n ió w ek , n o ta ty  h is to ryczn e , ko- 
p je  p rzes z ło  70 lis tów  El. O rzesz,K ow ej i inną  
ora z  p. L u d w ik a  7-ycka.

M uzeum  T P N  zw ied za ć  m ożn a  w n ie d z ie ­
le od  12 do  2 p o p o ł. o ra z  w  dn ie  p o w szed n ie  
po po ro zu m ien iu  się z. B iu rem  T - w*a (t- l. 
14 —j'9  w  god z . 9 - 1 ) .  W s i ’-* d la  ,’ z ton k ów  
Tow a i-zystw a  w oh ty . N iec/ łon k ow it ptadą od 
osob y  gr. 50; w y c ie c zk i po  20 gr.

— D I —

Z  życia żydowskiego.
W ile ń s k i K o m ite t  B o jk o to w y  z w r ó c i ł  si 

do r o d z ic ó w  d z ie c i w  w iek u  s zk o ln y m  o  kn 
p o w a n ie  m a te r ja łó w  p iśm ien n ych , co  do  k tó  
rych  is tn ie je  n ie w ą tp liw a  p ew n ość , że  n ie  są 
p o ch o d ze n ia  n ie m ie c k ie g o . W* tym  Cfilu K u ­
tn ilet n a w o łu je  do  b e zw / g ie d n e j i o s tre j k o  i 
tro li.

do wnętrza. Ostatni by li o/Arojen i w  łaski 
i kam icnie-

W  w yn iku  starciu, które trw a ło  k .lkanas- 
eie m inut —  potu rbow an o  ok o ło  10 osób. P o  
dłuższych w ysiłkach  gospodarzom  ndalo  się 
usunąć „gości** z lokata  I za ryg low ać  d rzw i.

W ó w c z a s  napastn icy p rzypuśc ili now y  a -  
tak o b rzu ra jąe  cały gm ach kaniicn iauii. W y ­
bito 38 szyli okiennych.

K rr zajśc iu  po łożyła  połfcja.
Pod  zarzutem  nezęstnie/enla w najściu  

zatrzym ano 3 osobn ików : P. L aw ate ra  (S o -  
bocz, 64j, E fro lu ta  G icrszow icza  (W ie lk a  49J 

oraz ł.uz.aizu Derszę (N iem ieck a  3).
O dstaw iono  ich do ł-g o  kon iisarjatu  P. 1’ . 

gdz.ie p rzetrzym ano całą  naę, pnezenr wczi, 
ra j przekazano  do dyspozyc ji starostw a  Grtr 
dzkiego. Staną oni przed sądem  sta ro śc iń ­
skim.

P o lic ja  prowadz.i dalsze dochodzenie i * - .  
Iem ustalen ia nazwtsl innych ticzęstników 
najśeia . ’

Z aw ezw an e  na m iejsce w ypadku  p o go .o  
wie ratun kow e  opatrzy ło  5 poszkodow anycK , 
którzy ucierp ieli n a jdotk liw ie j. Są n im i: l« 
kóio G ordon  (W U eń sk a  17), S a lom on  G ordon  
(S tefauskL  33), Józef Magu i (S tefańska I d) 
T e w ja  Edc lszte jn  (S zk lan a  8), o raz .lenta  
K ejltn ów n a  (Z aw u ln a  43j.

Pozosta li pon ieśli lże jsze uszuudzenia, wn  
bec czego nazw isk  ich nte zare jestrow ano , (c )

Bafa w Polsce
W  koń cu  u b ie g łe g o  m ies ią ca  n a s tą p ilc  . 

w e  L w o w ie  o tw a r c ie  90 -ego  o d d z ia łu  sp rze  
d ą ży  ■ P o ls k ie j  F a b r y k i O b u w ia  B ata  w  
ć h e łm k u  (w o j.  k ra k o w s k ie ) D y re k to r  F a b  
r y k i p. A dam  K a p k o  u d z ie li ł  w  z w ią zk u  z or 
w a rc ie m  O d d z ia łu  p r z e d s ta w ic ie lo m  p rasy  
p o ls k ie j szeregu  in fo rm a c y j,  d o ty c zą cy c tr  
z a ró w n o  d z ia ła ln o śc i f i r m y  B ata  w  Po lsce , 
ja k o te ż  c ie k a w y c h  s z c z e g ó łó w  p o p a rty ch  
lic z b a m i s ta ty s ty czm -m i o  w y tw ó rc z o ś c i i 
konsum feji o b u w ia  w* P o lsce , p o c zyn a n ia ch  
ek s p o r to w y c h  i t. p.

P o n ie w a ż  w ia d o m o śc i l i  b e z s p r z e c z n ie  
z a c ie k a w ią  s z e ro k ie  s fe r y  sp o łeczeń stw a^  
p ra g u ie in } p o d z ie lić  s ię n ie m i p r z y n a jm n ie j 
w  sk ró eu  z n a szym i c z y te ln ik a m i. W s z y s tk ie  
w y r o b y  sp rze d a w a n e  w  m a g a zy n a ch  flrn ij- ' 
B a ta  w  P o lsce , p o ch o d zą  z fa b ry k i w  C h e łm ­
ku, z iu ru d n .a ją c e j w* c h w ili  o b e c n e j 800-et 
i o h o lu ik o w  p o lsk ich , b o w ie m  <k1 lip ca  r. ł». 
t irm a  R ata  n ie  s p ro w a d z iła  an i je d n e j p a r y  
o lm w ia  z z a g ra n ic y . C h e łm ek  syyrubił. obu 
w ie  sk ó rza n e , g u m o w e  i k a lo s ze . O b ecn a  
p ro d u k c ja  w y n o s i o k o ło  ■ 1.200.006 p a r r o c z ­
n ie. F a b ry k a  w  C h e łm k u  is tn ie je  d o p ie r o  
od  2 ch lat i s ta le  zw ię k s za  sw ą  p rod u k cie -

F a b ry k a  w n io s ła  do P o ls k i n o w e  m etod** 
p ra cy  s to so w a n e  w z a k la d a rh  Bata  w  7.l in ie  
w y ra b ia ją i  yeti o b een ie  lfiO.OOO )'.ar ob u w ia  
d z ien n ie , z a r a z  na p o czą tk u  sw e j d z ia ła ł 
ności i rui a R ata  o b n iży ła  cen e o b u w ia  \\ 
Pol.sce, u ir z y m u ją c  cenę sp rze d a ży  olmw*ia w  
re i. ie ji t (j ż y ta  -  1 p a ra  ob u w ia , a w ię c  
r e la c je  p r z e d w o je n n e  i tn m im o  spadku  cen 
zb o ża  o  50% .

P o lsk a  zu ży w a  o b ecn ie  15.000.000 p a r • 
ob u w ia  ro c z n ie  a zn tem  z a le d w ie  p ó ł p a ry  na 
je d n o s tk ę  w ó w c za s  g d y  w  O e c lio s ło w -a c ji 
p iz y p a d a  3'/e p a ry  o b u w ia  na jed n os tk ę  
P r z y jm u ją c  w zro s t  k o n su m e ji w  P o ls c e  ty ! 
k o  d o  1-e j p a r ,  na jed n ostk ę , z n a jd z ie  się 
m ie js c e  nu p ro d u k c ję  d a ls zy ch  10.000.00f 
p a r ro czn ie .

l o  pow -iększen ie  k o n su m eji spov odessa ło  
b y  w zro s t  z a r ó w n o  p ro d u k c ji fa b ry c z n e j,  
ja k  i r ę k o d z ie ln ic z e j.  Po za te ru  n u is irdo l” * 
a u tom iftyczn ie . p r z y c z y n ić  s ię  do  p o w ię k s z . 
ui:> p io d u k c j i  p rz em y s łu  g a rb a rs k ie g o  o ca 
łe  100%  w y c ią g a ją c  tę  dz it*d zin ę  p rz em y s łu  
ro d ź .m e g o  z k r y ły c z n e g o  p o ło ż en ia , w  k tó  
rem  z n a jd u je  s ię  ob ecn  e zn w zg lęd u  n a  
b ra ł. za tru d n ien ia . R ó w n ie ż  w ie lk i  d o d a j ': i  
w p ły w  w y w a r ło b y  na  g o sp o d a rk ę  sk ó ra m i 
su ro w em i, na cen y  tych że , a p o ś red n io  i m  
ro ln ic tw o .

P ro d u k c ja  fa b ry c z n a  ob u w ia  s k ó rza n e g o  
w  P o ls c e  w y ra ż a  s ię c y fr ą  lR i  in il jo n a  par 
ro czn ie , jest to  za tem  z a le d w ie  10%  o g ó ln ę j 
p ro d u k c ji o b u w ia  w  P o lsce . L ic z b y  te  do  
w o d z ą , że  fa b ry c z n a  p ro d u k c ja  o b u w ia  n ie  
c ią ż y  zu p e łn ie  nu in te resa ch  r ę k o d z ie ła  p o i 
sk iego , a p r z y c z y n ia  s ię  je d n o c ze ś n ie  z  na 
tu ry  r z e c z y  d o  w zro s tu  k o n su m e ji.

F a b ry k a  B a ta  w  C h ełm ku  jes t  I-s zą  i. je  
d yn ą  w y tw ó rn ią  o b u w ia  sk ó rza n e go  w P o l  
sce, k tó ra  z a in ic jo w a ła  ek sp o rt o b u w ia  po i 
sk ie g o  z a g ra n ic ę . N ie  w ą tp im y , ż f  a z ięk r 
z n a jo m o ś c i p o tr z e b  r y n k ó w  za g ra n ic z n y c h , 
s p rę ży s te j o r g a n iz a c j i  sp rze d a ży  i uzna n i w 
g o d n e j in ic ja ty w ie  k ie r o w n ic tw a , c y fry  ek s  
p o r to w a n e g o  o b u w ia  b ędą  s ię sta le  p o w ię k ­
szać, w p ły w a ją c  d o d a tn io  na k s z ta łto w a n ie  
się n a szego  b ilansu  g o sp o d a rc z eg o .

Klub Myśli Państwowej 
w  Słonlmie.

N a  p o s ied zen iu  v. dn iu  7 b. m „  w  k tórenn  
u c zes tn ic zy li d z ia ła c z e  sp o łe czn i i p rzoa s ta  
w ic ie le  lu d n ośc i ż y d o w s k ie j  nr. S łon im a  u 
ch w a lon e  u tw o r z y ć  w  S ło n im ic  g ru p ę  d rga  
m a c y jn ą  Ż y d o w s k ie g o  K lu b u  M yś li Pań st 
w o w e j.
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PREMJERA. Człowiek, który polował na ludzi!

Hrabia Z a r o w
F i l m ,  p o t ę ż n i e j s z y  n ” * „ C z l o w .  , k - M a ł p a u , s e n s a c y j n i e j s z y  n i ż  „ K i n g  K o n K * * .

W  rot- g ł. b o h a te r o w ie  r K in g -K o n jc » *  F A Y  W R 4 Y . ROB. AR M STR O N G  o ra z  J 0 E L  MC GREA 
Najsilniejsza sensacia dla mocnych nei wów.

O t J T  ■  t k  ^  § £  I  r o z e n t u z j a z m o w a n e j  p u b l i c z n o ś c i  p o d c z a s  w y ś w i e t l a n i a  

I V  L a  M  3  W  I  t n a j n o w s z e g o  S U k C G S U  Ś W t f f a t O W e g O

URWIS HIS?P/^NJl
I dźw iękow o-rysunkow ego POD ATKU KOLOROWEGO

o to  d o w ó d  n je n o to w a n e ę o  d o ty c h c z a s  p o w o d z e n ia ! S łó w  za c h w y tu  b ra k i —  P o c z ą te k  o g o d z . 4— 6 — 6 — 10.15,

D z i*  p o tę żn e  a r c y d z ie ło  n o w e j p ro d u k c ji, d ram at m iło e n o -o b y c z a j.  p , t. G R Z E C H  JE D N E J  N O C Y  (M A R I E )

ANNA B E L L A
F i l m  n a d  ( i l m a m , ,  o  k l e  r y m  m ó w i  c a ł a  V Y a / s z a w a  B e z  w z g l ę d u  n a  k o s z t a ,  c e n y  n i e  p o d w y ż s z o n e .

P o c z ą te k  s e a n só w  o g o d z . 4 -e j.

w  roli
g łó w n e j,
czarująca

D źw ięk , te .t r  św ietlny

A D R I A
W ie lk a  36

D Z IŚ ! K o s z te m  o lb rz y m ich  sum  w y ś w ie t la m y  p r z e p ię k n e  a r c y d z ie ło  ( f % B Y | A M  A  o p e re tk a  film . w  natur. 
d ź w ię k ,-s p ie w n e  r e i .  E . P o m m e r a  tw ó r c y  „ K o n g r e s  t a ń c z y *  p. t. b a rw n ych  k o lo ra c h .
W  ro i. ty tu ł. B e b e  D a n ie l s  i E w e r e s t  M a r s c h a i  (t e n o r  o p e r y  M e tr o p o lit a m i o ra z  120 „ Z i t g f i e ld  F o ll ie s  G ir ls *  
U  w a g al Z a c h w y c a l iś c ie  się „K o n g re s e m  T a ń c z y " ,  n ie  z a p o m n ic ie  n ig d y  „ D i x i a n y ‘ ‘ . R  e w e la c y jn y  n a d p ro ­

gram  p. t. « M e k s y k a n k a ‘* p r z e c u d o w n y  p o e m a t  m iło ś c i  z  u d z ia łem  L e o  C a r l l lo  i SHnna S u n im e r v l l l a .

D z i ś !  O g n is t .,

TE A TR -K IN O

ko/BiałiuśCE
Sala Miejska

O strob ra m sk a  5

C L A U D E T T E  C O L B E R T i o c i .r u je  w filmie-

W I E L K A  G R Z E S Z N I C A
T ętn iący  iy c iem  i p ra w d ą  dram at kobiety , która ig r ie s iy ła ,  oraz D O D A TK I D Ź W IĘK O W E.

N A  S C E N I E

l i

PACJENT Z PROWINCJI K o m ed ja  N A  S C E N I E  
w  ] akcie

Zakład* Sraficztie
ZNICZ*

W ilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D z ie ła  k s ią ż k o w e , dru* 
tei, k s iążk i d la  u rzęd ó w  
p a ń s tw o w yc h , s a m o rzą ­
d o w y c h , z a k ła d ó w  nau­
k o w y ch . B ile ty  w iz y t o ­
w e, p ro s p e k ty , z a p ro ­
szen ia , a fis ze  i w ozel- 
fe iego  rod za ju  rob o ty  
w z a k re s ie  d ru k a is tw s

W Y K O N Y W A  

W m T U A im  -  TANIO —  S0LIDWIE

Przy zakupach prosimy powoływać s ę 
na ©yl&szenia w „łCurjerza Wiignskim,

Dr. Janina

Pioirowicz-
Jur.iftPkfcua
O rd yn a to r  s zp ita la  S a w icz  

C h o ro b y  sk órn e, 
w e n e ry c z n e , k o b ie c e .

. ul. WifeńSKa 34
Przy jm u je  od  g. 5— 7 w.

D O K TO R

U. / f i c h f i c z
C h o ro b y  sk ó rn e , w en e r., 

m o c z o  p łc io w e , 
o d  g. 9— 1 i 5— 8 w ic c x  i

D r.Z fc ld o w ic ^w i
C h o r . k o b ie c e ,  w e n e ry c z ­
ne, n a rzą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12-—2 i 4 — 6  w ie c z .

przeprowadzili się
z M ic k ie w ic z a  24 na ul.

W ileńską 28, tel. 277

B r. J Bern&zjtgin
choroby .korne, wencrycn. 

ne i m o e io p łc io w e  
M ic k i e w i c z a  28 , m .  S

przyjm uje od  9—  I i 4— 6 
Z . W .  P

Or. Wolfson
C h o ro b y  skórne.

weneryczne, 
i m oczop łc iow e

W ileńska 7, tel. 10-6:
od godz* 9— 1 i 4— 8

I. HiillMim
C h o roby  weneryczne, 

o k ó i«e  i m oczop łc łow a
ul. W ielka Br. 21,

tel. 9-21. od 9— 1 i 3— 8

8-1 Im lg s t ie r i
O h crob j* ? k ó r n « ,  

T tte tieryo in e  
5 moesupk-biwe,

ulica Mickiewicza 4.
telefon 10*90, 

od godz. 9 —D' ) 4'—w.

Oddam 
na własnoSć

dziecko (c h ło p cx y k »),  
trzechBm iesięczne2 0 : u lica  

N ied ź w ied z ia  17— 4.

A t o ł s r k a

prx®pri?w atfxIła  slą 
mm ul. O rzeszk ow e j 3— 12 

(ró g  M ick iew icz *.) 
tam że gab ines kosm etyes- 
»y ,  usuw a xrYi«r»sezki, b r* -  

kur-rwiri ♦ wąprr-r

A « lB« z t ó r bJ

H. Brzezina
przy jm u je  bez p rzerw y
p r z a o r o w a d z i l a  s l

Z w ierzyn iec . Tom . Zm*v 
m* lew o  Gcdem im ow*Vv 

ul. G rudska  27^

r ros j  3 pracą
o s o b a  in te lig e n tn a , u m ie 
s z y ć , h a fto w a ć , w ią z a ć , 

z a w o d o w a  p ie lę g n ia rk a  
u lica  ż y d o w s k a  10, d o m  
o c h ro n y  k o b ie t ,  do  k ie ­

ro w n ic z k i.

Z G U B IO N O  Ś w iad ec tw o
T y m c z a s o w e  w yd a n e  

p rztfz  P a ń s tw o w ą  S z k o łą  
T e c h n ic z n ą  w  W iln ie j?  na 
im ię  Jana Ł u n k ie w ic z a  

u n iew a żn ia  się .


